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O STU D N IA CH  ARTEZYYSKICH.

(z D ziennika góriiiceego).,

W  N. 3 na rok bieżący Dziennika wileń­
skiego umieściliśmy artykuł o Studniach ar- 
tezyyskich czyli źrzódłach podziemnych; 
te ra z , znaydując w  Dzienniku górniczym 
dokładnieyszą o nich wiadomość, pośpiesza­
my ją udzielić naszym czytelnikom.

Jednem  z naygodnieyszych uwagi i nay- 
pożytecznieyszych zjawisk w  przyrodzeniu, 
jest ów  pęd wody czystey.przyjemnego sma­
ku  i zdrowey, biegącey z wnętrzności ziemi 
na jey po wierzchnią,przez wydrążone w  tym 
celu o tw ory  okrąg łe , pionowa, m ałey  śre­
dnicy, znane pod imieniem w ydrążeń świ­
drowanych, od narzędzia, świdra, którym się 
wykonywają.

W o d a  ta częstokroć wychodzi na po­
wierzchnią ziemi w  postaci w ytryskującey 
fontanny, albo nie sięgając powierzchni za­
stanawia się w  małey od niey głębokości, tak, 
że z wielką łatwością za pomocąmałych pomp, 
i małą siłą może bydź dobywana. Dotąd, mo­
żna pow iedzieć, woda ta nieznaną jest w  na­
szym kraju. Dotąd w e  wszystkich częściach 
Państw a Rossyyskiego, głębokie studnie, ko-
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pane z w ie lk im  tru d e m  i nakładem? dostar­
czają mieszkańcom sw y ch  okolic i całem u ich 
gospodarstw u częstokroć wody zatchłey,nie- 
c z y s te y , n ieprzyjem nego sm aku in iezd ro -  
w e y  ; dotąd o w e  piękne i żyzne ogrody na­
szych guberniy  po łudn iow ych  niedoznaAvały 
dobroczynnego w p ły w u  tego powszechnego 
źrzódła  ich  życia; przez co, albo pozbaw ia­
ły  w łaścic iela  ow ocu  jego t ru d ó w  i starań, 
albo całk iem  ginęły, dotąd żyżne łany Rossyi 
nie by ły  skrap iane  tą  w odą  ożyw iającą, 
k tó rey  źrzódło, rzec  można, w  żadney porze 
ro k u  nie może w ysychać, i częstokroć s k w a r­
ny  upa ł słońca lub gorące w ia try  w  kilka 
dn i z niszczyły same n a w e t  zarodki nadziei 
ro lnika, jego pracy , stairań i przyszłey pom y­
ślności; albo go tow e już pod sierzpy żeńców  
źdźbła i kłosy w y p a la ły  ty lko dla tego, że ani 
k rope lka  w ody  nie  dotknęła ich korzonków', 
i nie ożyw iła  ich siły;w  ogólności: dotąd p rze ­
m ysł nasz nie w yciągnął dla siebie naym niey- 
szych korzyści z tego dobroczynnego odkry ­
cia, k tó re  w  w ie lu  zdarzeniach, nie ty lko 
m oże się przyczynić do u ła tw ien ia  i rozprze­
strzenienia p rzem ysłu , ale n a w e t  do pomno­
żenia ludności w' okolicach bezw odnych.

F rancya , p ie rw sza  zaczęła korzystać i 
te raz  korzysta  z tego daru  przyrodzenia, za 
pomocą sztuki. P ie rw s z e  w ynalezienia w v -  
tryskująeych  ź r z ó d e ł , czyli fontann czy-
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stey wody , należą mieszkańcom departa­
mentu P as-de-C alais, złożonego z dawney 
prowincyi Artezyi, Bulonii, Kale, Ardru i 
bardzo matey cząstki Pikardyi. Ztądto po­
szło, przyjęte dziś powszechnie nazwisko 
tych źrzódeł czyli fontann: p u its  arte-  
siens , studnie artezyyskie. .

Przez długi jednak czas w ePrancyi dro­
gie to odkrycie było mało znajome i nie mia­
ło należytego zastosowania*, lecz przeniesio­
ne do Anglii i do Stanów-Zjednoczonych A- 
meryki szybko się rozkrzewiło , otrzymało 
należyty kierunek i do wysokiey doskonało­
ści zostało doprowadzone. .

Ale i Francuzi w  ostatnich czasach, nie 
tylko odkryli i sporządzili mnóstwo takich 
studeń w  okolicach , które już w  tym ce­
lu były rozpoznane i przez sarnę naturę do 
tego usposobione; lecz nawet i W takich, 
w  których nigdy robót podobnych me przed­
siębrano. ,

Nie można m ów ić, że sposob odkry­
wania źrzódeł artezyyskich, za pomocą świ­
drowania, jest zupełnie nowym. Oddawna 
jest wszędy wiadomy; oddawna też w  Kos- 
syi używany; lecz dotąd korzystają zeń tyl­
ko sami górnicy, którzy w  śledzeniach swo­
ich dążąc zawsze do jednego, wytkniętego 
im celu, do odkrycia we wnętrznościach
ziemi minerałów pożytecznych, nie przy-
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stosowali swego kunsztu do otrzymywania 
źrzódeł czystey wody. Dowodem tego są, 
nie tylko wytryskujące na powierzchnią 
ziemi od niepamiętnych czasów źrzódła wo­
dy słoney, z wydrążeń świdrowanych przy 
w y warzalni staro-ruskiey i w  pobliżu To- 
tmy, przy wywarzalni ledengskiey; lecz i 
niedawno przy ostatniey fabryce sporządzo­
ne rury, sięgające w  głąb do 770 stóp; i 
źrzódła wody słoney, wyprow adzone, za 
pomocą pomp, z ru r  czyli wydrążeń świ­
drowanych, w  wywarzalniach dediuchiń- 
skich i wieiu innych prywatnych, leżących 
ponad brzegami rzeki Kamy.

W szędy przeto był znany zupełnie 
podobny sposób świdrowania wydrążeń we 
wnętrznościach ziemi i właściwy sposób 
ich urządzania, żeby zawsze w-jednostay- 
nem położeniu i w  całości mogły bydź za­
chowane; lecz zastosowanie tey wiadomo­
ści do odkrywania źrzódeł artezyyskich 
winni jesteśmy Francuzom. Im też winni­
śmy wyborną instrukcyę ze W'szystkiemi 
szczegółami: w  jakich okolicach i między 
jakiemu warstami ziemi można z nadzieją 
skutku szukać i znaydy wać źrzódła artezyy- 
skie; jakich narzędzi należy używać do świ­
drowania; jakie w  tem konieczne są ostró- 
znos'ei; jak umacniać czyli obrabiać wnętrze 
świdrowanego wydrążenia; i nakoniec ja-
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kim sposobem źrzódła te utrzymywać za­
wsze tak, żeby nieprzerwanie dawały jedno­
stajną, niewyczerpaną ilość czystey w 0^y* 

Szczegóły te znajdują się w  dziele JP . 
Garnier, wydanem przez rząd francuzky 
pod tytułem: T r a ite  su r le s p u i ts Ą r te ~  
s ien s ,o u  su r  les d iffe re n tc s  especes de  
te r ra in s  d a n s lesqu els on d o it rech er-  
ch er des eauoc so u terra in es : „Traktat o 
studniach artezyyskich, czyli o różnych ga­
tunkach z iem , w  których można szukać
wód podziemnych.”

Dzieło JP. Garnier powtórnie wydane 
było,z przyczyny ogłoszonej, w  1826, przez 
Towarzystwo zachęcenia przemysłu naro­
dowego, nagrody 3,ooo franków temu, kto 
szczegółowie wyłuszczy, W jakich zdarze­
niach i jakiemi sposobami można w ynajdy­
wać i dobywać na powierzchnią ziemi, wo­
dy podziemne, za pomocą świdra górnicze­
go- Trzy dzieła złożone były na sąd Towa­
rzystwa, i dzieło JP. Garnier, nie tylko zo­
stało pochwalone i nadgrodą uwieńczone, 
lecz nadto kosztem Rządu wydrukowane.

W  dziele tem JP . Garnier pierwsze od­
krycie zrzódeł a r t e z y y s k i c h  przypisuje 
że" mieszkańcom dawney prowincyi Ar- 
tezyi. W prawdzie, w ięcej jak od stu lat, po­
wiada Autor, znane już były fontanny mz- 
szey Austryi i świdrowane wydrążenia, czy-
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Ii studnie, w  okolicach Modeny i Bononii, 
tudzież fontanny, sporządzone pod przewo­
dnictwem Kassyniego, w  twierdzy Ur~ 
bain , które wyrzucają wodę na i5  stóp nad 
powierzchnią ziemi (a); ale sztuka sporzą­
dzania fontann, dotąd jedynie w  okolicach 
północney Francyi była znajomą, a od nie­
wielu dopiero lat zaczęto w  tym przedmio­
cie robić poszukiwania w  innych też czę­
ściach tego królestwa i w  niektórych oko­
licach południowey Anglii. Pierwsze odkry­
cie tych źrzódeł w  prowincyi Artezyi, nale­
ży, bez wątpienia, przypisać nader ła tw e­
mu sporządzeniu niektórych studeń, wyko­
panych w okolicach miasta B eth u n e , w  któ­
rych woda podchodzi do samey powierz­
chni ziemi. To mając,zaczęto już szukać wo­
dy tańszemi sposobami, niżeli przy sporzą­
dzaniu zwyczaynych studeń, i powoli, w y- 
naydującrozmaite narzędzia, znaleziono spo­
sób przenikania do głębokich warst ziemi, 
tak, że dziś z głębokości 5oo stop, zmusza­
ną jest, iż tak rzekę, wybiegać na powierz­
chnią ziemi, w  kształcie fontann, jeżeli o- 
koliczności mieysca sprzyjają, woda tak czy­
sta, że w  niektórych stronach jey tylko sa­
mey używają.

Żebyśmy bliżey z tym pożytecznym w y­
nalazkiem czytelników obeznać mogli, przy-

(a) Patrzeć pamiętniki Bailla, drukowane w  B u lle tin  
de la Societe d ' Encouragement, l e v r .  1822.
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wiedziemy tu niektóre badania, uwagi i po 
części wiadomość o wykonywaniu samych 
robót, ze wspomnionego dzieła JP. Garnier, 
który z postrzeżeń i doświadczeń,zebranych 
przezeń po większey części w  Departamen­
cie Pas-de- Calais, wyprowadza ogólne 
wnioski.

Śledząc, powiada on, z uwagą różne po­
kłady skorupy ziemney,oznaczone,za pomo­
cą świdrowania w  nich wydrążeń w  okoli­
cach A r dr UiSzoli a , An nezina, E r u , M e r-  
willct i B lenzela  (patrzeć mappę) łatwo się 
przekonać, ze wody, wydobyte na powierz­
chnią, za pomocą świdrów, wszystkie się za­
wierają czyli mają swe źrzódło, .. w.rozpadli- 
nach warst. wapieńcowych, pokrytych war- 
stami horyzontalnemi ziemi roślinney, pia­
sku , zaokrąglonych kamieni i gliny, mniey 
więcey tłustey. Wszystkie wydrążenia w o- 
kolicach, wspomnionych mieysc otwarte,
W celu znalezienia źrzódełartezyyskich, oka­
zały układ w ars t  zupełnie do powyższego 
podobny.Przez te wydrążenia, między inne- 
mi przekonano się, że w  miarę oddalenia się 
od okolic E ru, Sent- Wemanu, M er willa, 
i t .  d., w  kierunku między północą a wscho­
dem , grubość tych pokładów' horyzontal­
nych rośnie, a leżący pod niemi wapieniec 
spuszcza się coraz głębiey pod powierzchnią, 
Ztąd wyniesiono, że nie należy oddalać się na
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wschód za liniją a' b' c' d' (patrzeć mappę), to 
jest za liniją, na którey lezą miasta C a la is , 
A r  dres. O m ere, A ir e , L ill ie r s  i B eth u -  
ne  , jeżeli chcemy skutecznie i bez w iel­
kich trudnos'ci otrzymywać wytryskujace 
fontanny.

Zważając jednakże w e  względzie geolo­
gicznym formacyą pokładów skał, składa­
jących powierzchnią departamentu B a s -  
d e -C a la is , można łatw o i w  ogólności ob­
jaśnić przyczyny, które dowodzą, że od­
krycie tych wód może równie łatw o przy­
chodzić w  oddaleniu od wspomnioney linii, 
jak i tuż przy niey.

Jeżeli weźmiemy na uwagę tę część de­
partamentu JP as-de-C alais , w kierunku od 
D u le n u  ku linii n. o. p. q. (patrz mappę) po­
strzeżemy, |iż całą tę przestrzeń zalega wa- 
pieniec, wyjąwszy niewielki obręb pomię­
dzy miastami L a n d re tu n , C o lam bert,D e-  
v re , i N e w c h a te l , który się składa z warst 
dawnieyszey formacyi. Dodaymy to jeszcze, 
ze ten wapienieo własnościami sw’emi mine- 
ralogicznemi zupełnie jest podobny do kredy, 
rozciągającey się w  dolinie paryzkiey, a na- 
leżącey do bryły tegoż samego wapieńca,któ- 
ry , wychodząc z podpiasków Boscyi [de la  
B eauce)  rozlega się szerokiemi pokładami 
i formuje powierzchnią Normandyi,Pikardyi 
i Szampanii. Tenże sam wapieniec wychodzi
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na powierzchnią w  departamencie P as-de- 
C alais, aszczególniey na przylądku B ia łego  
N o s a , w  postaci ogromnych skał pionowych 
i brył, które w  tem rnieyscu objawiają nader 
nieznaczną jego krystallizacyą. P rawie  nie 
masz w  nim krzemieni, lecz w  znaczney ilo­
ści zawiera siarczyki żelaza. W  niektórych 
mieyscach, w  studniach wykopanych, u w a ­
żano, źe bryły tego wapieńca, zachowujące 
cokolwiek tychże samych własności minera­
logicznych , przedzielane były pokładami 
krzemieni, zaokrąglonych, prawie zawsze 
czarniawo-szarego koloru,w warstach hory­
zontalnych.od dwóch do trzech stopgrubych. 
W  innych zaś mieyscach bardziey wyraźne 
były warsty tego minerału jednorodne, czyli 
zsiadłe, teyźe co i wspomniony krzemień na­
tury, grube od 5 do 4 cali, i zupełnie regular­
nie ciągnące się po dość znaczney przestrzeni.

Ta kredowo-wapienna skała wychodzi 
na powierzchnią ziemi prawie we wszyst­
kich częściach departamentu P a s -d e -C a ­
la is, leżących ku południo-zachodowi od li­
nii a ' b ' c 'd ’(patrzeć mappę), mająeey średni 
kierunek między północo-zachodem a po- 
łudnio-wschodem. Płazczyzny ziemi, z tey 
skały utworzone, nieco wzniesione, poro- 
ścinane są niezliczonem mnóstwem ma­
łych dolin, które całą przestrzeń tey okoli­
cy rozdzielają na drobne zaokrąglone wy-
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niosłości czyli wzgórza. Grubość warsly 
ziemi rodzayney, która tę skałę pokrywa, 
p raw ie  wszędy jest mała, i w  ogólności ze­
w nętrzna  postać tey  części departamentu, 
zw ana pospolicie wysoką ziemią, doskona­
le zawiera wszystkie geologiczne przymio­
ty  pow tórney fo rm acy i, składająeey się 
z pokładów  kamienia kredowvapieisnego, 
k tóry  w  składzie swoim i w  kolorze zale- 
dw o słabe tylko niekiedy ukazuje odmiany.

Jeżeli zaś, zamiast tego, weźmiemy pod u- 
wagę krainę, leżącą ku północo-wschodo- 
w i  od linii a 'b 'c 'd '’ (patrz mappę), postrze­
żemy, że tak zewnętrzna, jak i w ew nętrzna  
jey postać zupełnie są różne*. W  k ierunku  
D unkierki, Hasburga, Lillu i t° d» kraina ta 
jest ciągłą, i nieprzeyrzaną ró w n in ą ,. stano­
wiącą początek tey obszerney płaszczyzny, 
która się ciągnie przez H ollandyą, niższe 
Niemcy i Polskę., Na tey, zupełnie gładkiey 
przestrzeni , nie postrzeżemy ani jedne­
go pokładu, z którego możnaby wnosić o ja- 
kiem kołw iek podobieństwie jego formacyi 
z formacyą, tak zwaney, wysokiey ziemi.

Co się tycze przedsiębranych na tey prze­
strzeni świdrowań,dosainey Gandawy i An­
tw erpii,  pokazało,się, o czem już p ierw ey 
wspomnieliśmy , że skorupa tu  składa się 
z horyzontalnych, mniey w ięcey grubych, 
w ars t  ziemi rodzayney, z piasku i z rozmai-
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tey twardości gliny, często krzemienistey, 
zawierającey, p raw ie zawsze, siarczyki że­
laza , leżące zwyczayniey cienkiemi w ar-  
stami. W szędy , gdzie tylko robiono głębo­
kie wydrążenia świdrowane , przekonano 
się, że w arsty  te, bezpośrednio p rzyk ryw a­
jące wapieniec, należą do tey no wey forma- 
cyi brył, która powstała ze zburzenia skał 
p ierw iastkow ych , a których ułamki, przez 
długi czas unoszone i kruszone przez w odę, 
jako główną przyczynę rew o lu cy i , naosta- 
tek układły się spokoynie na dnie Oceanu 
lub jezior niezmiernych i uformowały opi­
sane w arsty  horyzontalne.

Z tych postrzeżeii widać, że pokłady o- 
statniey formacyi poczynają ukazywać się 
w  kierunku linii a' b' c d' (patrz mappę), i że 
tę liniją można uważać za granicę między 
■wysoką a niską ziemią. Postrzeżenia te je ­
szcze bardziey przekonywają, że wspomnia­
ne pokłady, zbliżając się ku pochyłościom 
W zgórz,formujących wysoką ziemię, pokry­
wają wapieniec,który około tey granicy zni­
ka i ciągnie się pod spodem tych pokładów, 
w m nieyszey  lub większey głębokości, słu- 
służąc im za zasadę albo za powierzchnią. 
Chociaż w  miarę oddalania się od rzeczoney 
granicy ku północo-wschodowi, głębokość, 
na którey leży wapieniec, w  ogólności w-szę- 
dy coraz bardziey się zniżaj jednakże, na nay-
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mniejszych naw et  przestrzeniach, wielkim 
ulega przemianom. Różne świdrowania w y ­
konane w  B e th u n e , okazały rzeczywiście, 
źe pokłady ostatniey formacyi głębokie są 
"w tern mieyscu nie więcey nad 60 lub 80 
stop , kiedy o 2 mile za miastem wapieniec, 
opacznie tu zwany marglem(albowiem przez 
rozkład chemiczny odkryto w  nim tylko 
niewyraźne ślady ziemi gliniastey) znajduje  
się o 200 stop pod powierzchnią; lubo hory­
zont tego mieysca prawie jednostayny z ho­
ryzontem B e th u n u .  Lecz nie tylko w  oko­
licach tego miasta mvazano tę rozmaitość 
głębokości pokładów kamienia wapiennego; 
to samo jest około L iIlic rsu ,JE ru , Sen t- O- 
m e r u  i innych. Obok tego należy uważać, 
ze, (co też i w  innych miejscach wiadomo) 
nierówności czyli garby i wklęsłości wierz-  
chniey płaszczyzny pokładów wapiennych, 
Łynaymniey się nie objawiają na po wierz­
chni ziemi. Bardzo ła two pojąć tę okolicz­
ność, mając uwagę na to, że pokłady te kształ­
ciły się przez uściełanie się w ars t  horyzon­
talnych.

Widząc skład geologiczny departamen­
tu  Pcts-dc- C a la is , ła two można wyjaśnić 
przyczyny, które pobudzały szczególniey do 
wyszukiwania fontann na przestrzeni ziemi, 
leźącey wydłuż granicy a' b' c d' (patrz map- 
pę). W  rzeczy samey, chcąc odkryć źrzódła,
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należało tylko przeryć, albo przewiercić  
pokłady gliny, przez które woda nie przeni­
ka, leżące bezpośrednio w  zetknięciu,między  
pokładami ostatniey formacyi, a wierzchnią  
płaszczyzną wapieńca. W e  wszystkich al­
bowiem tych mieyscach, gdzie się poczyna 
przecięcie tych pokładów z pochyłościami, 
czyli odnogami wzgórz skały w apienn ey ,  
fortnującey wysoką ziemię, prawie zawsze  
można bydź pewnym  , że w  niew ielkiey  
głębokości znaydzie się taż sama skała. Co 
też doświadczenia stwierdzają.

Nie można atoli z tego, cośmy powiedzieli, 
wnosić,aby nie podobna było znaleźć fontann 
a przynaymniey źrzódeł wody, wychodzą-  
cey z głębi do pew ney wysokości, oddala­
jąc się ku północo-wschodowi od kierunku  
linii a' b' c' d'. I  rzeczywiście , przypuściw­
szy, że te podziemne wody rozlewają się i 
cieką w  rozpadlinach wapieńca, jak to poź- 
niey obaczymy, bardzo naturalnie w ypa­
da wnosić, że skutecznie można ich szukać 
w  głębinach dolin wysokiey ziemi. Takim  
sposobem na dolinie Tcwnoctz w  łllen ze lit, 
(mappa) przedsięwzięte były  trzy wydrąże­
nia nie daleko jedno od drugiego; pierwsze  
świdrow-ano do głębokości 5 o stop, drugie do 
80, trzecie do 110 stop. Z pierwszego w y ­
drążenia nie otrzymano wody; drugiego nie 
można było kończyć dla tego, że niewpra-
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w n i robotnicy nie zdołali wyciągnąć św i­
dra, który się w  wydrążeniu załamał i w  
krzemieniach uw iąz ł;  trzecie w  głęboko­
ści 100 stop nie czyniło jeszcze nadziei od­
krycia  źrzódła; lecz po przeyściu jeszcze 10 
stop w  ziemi b łę k itn aw ey , nader lipkiey, 
mającey niższą płaszczyznę koloru żółtawe­
go, podobną do marglu, natrafiono na wodę, 
k tóra  w  teyże chwili podniosła się do po­
wierzchni ziemi. A tak widoczna rzecz , że 
wodę w  tym razie popędziło na pow ierz­
chnią ziemi jedynie tylko dla tego, że otwo­
rzono jey drogę przez pokład gliniasty, k tó ­
ry ją trzymał zaw artą  pod w arstą  wapień- 
oa , odkrytego też jeszcze w  trzech nastę­
pnie świdrowanych wydrążeniach.

Jednakże należy uważać, że szukając tych 
podnoszących się źrzódeł w  tak  nazy w aney 
wysokiey ziem i, wypada śledzące roboty 
zaczynać w  sainey głębokości czyli na dnie 
dołów przez działanie wody [uformowa­
nych : albowiem poczynając je w  mniey- 
szey głębokości tych dołów, w  miarę pod­
wyższenia się ku bokom albo ich k r a w ę ­
dziom, musi też podnosić się wysokość mię­
dzy horyzontem wody , do którego ta m o­
głaby dochodzić , a horyzontem mieysca , 
na ktorem rozpoczyna się świdrowanie.

Z wielu wiadomych św idrow ań, w pokła­
dach ziemnych, wykonanych w  departamen-
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cie P a s-d e -C a la is , w  celu w ynalez ien ia  
w o d y  podziem ney , okazuje się, ze zawsze 
musiano dosięgać w ydrążeniam i aż do w a -  
pieńca, i ze w  tey  jedney ty lko form acyi za­
w ie ra ją  się te  w od y . Ł a tw o  m ożna pojąc 
przyczynę tego zjawiska, jeżeli się zastano 
w im y nad k sz ta łtem  pokładów  tey skały w a -  
pienney i p o rów nam y ją z pokładami w a i s t  
ostatniey formacyi; w szystk ie  w ykonane  tu , 
w  celu doświadczeń, śledzenia p rzekony­
wają, że, tak  w  w ysokiey  jako też i w  nis- 
kiey ziemi, skała  ta zaw sze b y w a  p o k ry ta  
w arstam i horyzontalnem i, złożonemi nay- 
częściey z tw a rd e y  g l in y , jednostaynego i 
zsiadłego składu, posiadajacey w  w ysok im  
stopniu sposobnosć nieprzepuszczania p rzez  
się w ody; zatem  w  każdem zdarzeniu, k ie ­
dy te  gliniaste w a rs ty  zalegają w ie lką  p rze­
strzeń , w oda  pod niemi znaydująca się z o ­
staje zaw sze  zaw artą  czyli ściśniętą i ciec 
może, jedynie ty lko  w  k ie ru n k u  spodniey
ich płaszczyzny.

T a k  , przeto  , sądząc podług ukształce- 
nia i sk ładu  formacyi departam en tu  P  a  s- 
d e-C a la is , widoczną jest rzeczą, że w ody , 
pochodzące z dżdżów, rzek  i p a ro w ó w  czyli 
brózd w ysokiey  ziemi, pow inny  przesiekać 
i roz lew ać  się po rozpadlinach skały w a -  
pienney , która, rozlegając się w e  w szyst­
kich k ie runkach , u ła tw ia  im przebieg pod
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poki'yvVajacemi ją warstami pokładow osta- 
tniey formacyi. Ztąd wypada, że wody te, 
nie znaydując otworu do zupełnego wyy- 
ścia z rozpadlin niemi napełnionych, muszą 
tam koniecznie stać zawarte , i na drodze 
biegu swego muszą bydź powściągane w  na- 
bytey wprzódy prędkości ruchu, tym sił- 
niey, im są obszernieysze warsty gliny, leżą­
ce na skale wapienney-, im daley położony 
jest otwór, przez który mogą wylewać się 
na powierzchnią ziemi, i im mnieyszy jest 
ten otwmr.Poczem oczywistą już jest rzeczą, 
że, gdy zostaną przebite czy przewiercone 
warsty gliny, woda bić zacznie z tego miey- 
sca, w  którem, od pokrywających ją pokła­
dów nowszey formacyi, cierpi mocne parcie, 
z prędkością, odpowiedną do tego parcia, i 
tym wyżey podejmie się do góry, im mniey- 
sza będzie różnica między prędkością, naby­
tą z rzeczywistej wysokości horyzontu te­
go mieysca, w  którem naprzód woda zosta­
wała, a prędkością, z jaką wylewna się na 
powierzchnią z iem i, przez otwory , które 
sama sobie naturalnie poczyniła. Jeżeliby 
ta woda nie miała żadney prędkości i była 
jakby w  kotle z aw a r tą : naówczas wyso­
kość wytrysku powinna być równą ró­
żnicy tey wysokości, która jest między ho­
ryzontem , z którego woda spuściła się do 
wnętrzności ziemi, a horyzontem mieysca,
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z którego zaczyn?, się podnosić. Z drugiey 
strony, aby woda pędziła na powierzchnią 
ziemi, przez wydrążenia śwddrowane, po­
trzeba, żeby wapieniec, lub inne pod nim le­
żące pokłady, nie miały sposobności prze­
puszczać jey w głąb ziemi; trzeba przeto, że­
by pokłady, leżące pod skałą w;apienną, by­
ły składu zsiadłego, tojest: żeby pow ierz­
chnia ich nie zawierała w  sobie rozpadlin: 
własność ta pokładów znaydujesię w  bar­
dzo w ielu mieyscach. Zebrane w  różnych 
okolicach liczne postrzeżenia, mianowicie 
w W a le n s ie n n  i w  JM onszilpre  pod A r ­
ra s  , przekonały, źe pod skałą wapienną 
znaydują się pokłady gliny, nader zsiadłe­
go składu. JP .  Dauhusson wr dziele swem: 
T r a ile  dc Geognosic  mieści je w  formacyi 
kredowey, składającej się w  W a le n s ie n n  
z naprzemian leżących w arst wapieńca i 
gliny. Glinę tę należy uważać za pow sta­
łą z formacyi dawnieyszey, niżeli ta, któ­
ra stale znayduje się w  pokładach horyzon­
talnych, leżących na warslach kredy. I  cho­
ciaż na pozor mają zupełnie praw ie jedna­
kowe własności: wszelako kształt ich po­
kładów wskazuje dla nich osobne mieysce 
względem czasu nastania; co samemi tylko 
mineralogicznemi własnościami oznaczono
l  '  cbydź może.

Powiedzieliśmy, że wody departamentu 
I h T J f  il. N a u k  St. T . X ,  r . i85ti. m a j .  1 7
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Pas-de-Calais biorą początek w  ziemi wy - 
sokiey i rozlewają się po niezliczonych roz - 
padlinach wapieńca, które, łącząc się m ię­
dzy sobą w  rozlicznych mieyscach, u łatw ia­
ją przechodzenie tych wód pod pokładami 
nizkiey ziemi. Niektóre doświadczenia, w y ­
konane w  B&thune, dodają temu jeszcze 
nowey powagi i przekonywają , że wody 
fontann, tak tego miasta, jako t eh Szoka, 
L illije rsu  i innych, pochodzą z krainy, le- 
żącey na południo-zachod od linii a b' c d' 
(mappa). Doświadczenia te wykonane były 
w e  dwóch wydrążeniach św idrow anych, 
znaydujących się przy placu woyskowym, 
w  małey odległości jedno od drugiego i leżą­
cych w  kierunku linii, przechodzącey przez 
to miasto i S t.P a u l.

Ponieważ celem doświadczeń było, o- 
znaczyć kierunek płaszczyzny spadania wód, 
które dawały początek tym fontannom; dla 
tego uczyniono kilka uderzeń tłokiem w ru ­
rze tego wydrążenia, które znaydowało się 
względem pierwszego na południo-zachód. 
Przez co woda w tern wydrążeniu, zamiast 
zwyczayney przezroczystości, okazała się 
w  kolorze m ętnym , mleczno-białym, po­
chodzącym od cząstek wrap n a , oderwa­
nych działaniem tłoka; i prawie w  tymże 
samym czasie, woda wychodząca z drugie­
go wydrążenia nabyła podobnegoż koloru.
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T o  tak  p roste  z jaw isk o  może m ieć miey*- 
sce ty lko  w te d y ,  k iedy  w ody  d w ó ch  fon tann  
z sobą się k o m m U n ik u ją i  k iedy  p łaszczyzna  
ich biegu n ak łan ia  się w  jednym  k ie runku*  
M iędzy  iń n e m i u w a ż a n o  także * iż* jeżeli 
w  jedney  r u r z e  ty c h  w y d rą ż e ń  z ro b io n y  
będzie m a ły  o tw o r e k  do W ypuszczania w o ­
dy, w yb ieg a jącey  ze zw yczaynego  O tw orii 
Z n ie jak im  pędem  \ n aów czas  z d ru g iey  
w  tym że czasie w yb iega  n ie ró w n ie  w ięk sza  
jey ilość.

W i e l e  fontann  znaydujących  się w  L i i -  
lijerze i leżących  w zg lęd e m  siebie p r a w ie  
W tym że , jak  w sp o m n ia n e  k ie ru n k u ,  da ją  
p raw ie  też  same analogiczne w y p ad k i .  Z  Cze­
go też  na leży  W nosić, że p łaszczyzna spad-* 
ku  w ó d ,  tw o rz ą c y c h  te  fontanny, m a k ie ru ­
nek  od B e th u n e ,  L i l ł ie rsu  i Szoka, k u  S en t-  
W e n a n ,  M e m l l e  i U d., Czyli, lep iey  m ó- 
w iąc ,  że W szystkie mają począ tek  W p o k ła ­
dach, le żących  na po łudnio-żachód  od łitiii, 
k tóra  p rzedz ie la  Ziemię W ysoką z Ziemią 
nizką. Z ap ad an ia  ziemi, zdarzające się od 
czasu do czasu w  oko licach  F ie w a  , N e -  
donszeła, S en t-P o la ,  1 1. d „  k tó ry ch  p rz y c z y ­
na dotąd jeszcze nie jest W yjaśnioną, bez* 
Wątpienia pochodzą ztąd, że W oda ,u trzym u­
jąca te  fon tanny , p o d m y w a  dolne p o k ła d y  
przestrzen i,  k tó r ą  p rz e b ie g a , a W d łu g im  
przeciągu czasu , staje się p rzyczyną  ty c h
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nadzwyczaynych skutków, które zdają się 
wcale nieodpowiedniemi do tak mał ey przy­
czyny. Jednakże przyczyna ta może tu bydź 
porównaną z riieprzerwanem działaniem 
jedney jakieykolwiek siły, która wypro­
wadza nakoniec skutki tak w ielkie, jakie 
mogą być wydane przez inną jaką ogrom­
ną siłę, lecz działającą w  jedney chwili.

Staraliśmy się ze wszystkiemi szczegó­
łami opisać skład geologiczny Departamen­
tu P a s-d e -C a la is , dla tego, że mieyscowe 
jego okoliczności zasługują na szczególniey- 
szą uwagę i dają zupełne wyobrażenie o 
wodach wytryskująeych. Lecz, aby badania 
wyprowadzane z tych okoliczności miey- 
scow ych, uczynić powszechnemi, u waż­
my: że źrzódła artezyyskie, odkryte w  oko­
licach Bostonu w Ameryce, tak jak źrzódła 
Departamentu JPas-de- C a la is  , powstają 
z wód, zawartych w  rozpadlinach w^apień- 
ca, i że wydrążenia, wykonane w  Szeerne- 
sie w  Anglii, przy zeyściu się rzek Medwei 
z Tamizą, okazały takoż, iż w  głębokości 
55o stop, pod pokładem gliny, znayduje 
się kamień wapienny , zawierający w  so­
bie nader czystą w o d ę , i skoro tylko prze­
bito warstę gliniastą, która ją pokrywała 
i tamowała jey w yciek ; natychmiast wo­
da podniosła się w  wydrążeniu do 344 stop; 
ale potem spadła i zastanowiła się o 1 2 0
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stop od powierzchni ziemi. To j e d n o c h w i -  
low e podniesienie się , należy bezwąipie- 
nia przypisać sile popchnięcia, które otrzy­
mała w  czasie zniszczenia parcia, jakie na 
nie Avywieraly warsty gliny,  lezące na w a-  
pieńeu.

I  w  rzeczy samey, każde otwarte w y ­
drążenie św id ro w an e , można poczytywać 
za jedno kolano rury kolankowatey, któ- 
rey drugie kolano formują rozpadliny pod­
ziemne. Pokłady Szeernesskie, w  których 
czynione było doświadczenie, należą, jak 
wiadomo, do pokładów nowszey formacyi, 
i mają wielkie podobieństwo analogiczne 
z pokładami, które w  Departamencie P a s -  
d e -C a la is ,  pokrywają wapieniec, a skła­
dają się naywięcey z piasku różnych kolo­
rów', zmieszanego z ziemią zieloną i z krze­
mieniami zaokrąglonemi , tudzież z gliny 
czarniawey, nader lipkiey, podobney, z ma­
łą odmianą , do formacyi, przez nas opi- 
saney.

Częstokroć glina ta , bywa zmieszana 
z ziemią zieloną, z piaskiem; niekiedy za­
wiera razem z siarczykami żelaza k a w a ł ­
ki w^apieńca, jak się to zdarza w  wydrą­
żeniach, porobionych w  okolicach miasta 
Eru; z czego widać, że własności te miey- 
scowe, w e  względzie geologicznym, zupeł­
nie są do siebie podobne, i że odkrywane
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W nich w ody , zaw ie ra ją  się w szystk ie  je ­
d nym  sposobem w  pokładach w ap ieńca , ną 
k tó ry c h  spoczywają w ars ty  opisane no- 
W szey formacyi.

W y k o n y w a ją c  św id ro w an ie  tych  w y ­
drążeń, zdarza się n iekiedy natrafić na ob­
fitą w o d ę  , z aw artą  w  pokładach w ie rz ­
chnich, nad  w apieńcem ; ale ta  woda, p ra ­
w ie  zaw sze nieprzyjemnego smaku i za­
pachu , nie należy do tey, o jak iey  m ó w i­
my. N a d to ,  pospolicie nie b y w a  ta k  sil­
nie ugniataną, żeby mogła dochodzić do po­
w ie rzch n i ziemi: przesieka bow iem  ty lko  
W różnych nńeyseach przez horyzontalne 
w a rs ty  pok ładow  now szey formacyi i po­
czątek  swóy b ierze, nie w  tych w yn ios ło ­
ściach, z których z lew a się woda, z aw arta  
w  rozpadlinach w apieńca . P rzec iska jąc  się 
m iędzy w ars tam i gliny, zaw iera jącem i w  so­
b ie  w  n iew ielk ich  odległościach gniazda 
siarczy ko w  żelaznych, częstokroć bywm ze­
psutą i nie może się przydać do użycia: dla 
tegoto, urządzając robotę w  zam iarze doby­
cia źrzódeł artezyyskich, g łów ny cel należy 
mieć w  tem , żeby odosobnić, iż tak  rzekę, 
Wodę p łynącą  z w apieńca  i nie dopuszczać 
jey  mięszac się ze w sp o m n io n ą  zepsutą, 

W o d a  pochodząca z w ap ieńca , jest bar­
dzo zdrow a, lekka, zupełn ie  przeźroczysta, i 
p rą  w ie  nigdy w łasności sw ych  niezmierną-
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jąca. Rozmaite rozkłady chemiczne ley w o ­
dy okazały, że nader mało zaw iera ją  w  so­
bie soli, mających za zasadę w apno , k tóre , 
same jedne ty lko , m o g ą  niejakim sposobem 
szkodzić jey czystości.

Przypuściw szy naw et,  ze w oda , znay- 
dująca się w yżej7 nad pokładami wapien* 
ca, byłaby czystą , niepodobna jednak nie 
mieć pobudki do szukania jey prosto w  tych  
pokładach. T a  bo w iem  w oda , n iep rze rw a­
nie zmnieyszając prędkość ruchu s w e g o , 
w  miarę t a r c ia , k tóre  ma do pokonania  
podczas przebiegu przez niezliczone i czę­
stokroć w  nieźmierzoney rozległości c ią­
gnące się rozpadliny, bez porów nania, m niey  
jest podległą w p ły w o w i  pow ietrza  a tm o­
sferycznego, aniżeli ta, k tóra  przesieka do 
w nętrzności ziemi z mieysc pobliskich. S a ­
ma też massa jey objętości, w  zdarzeniu su ­
szy, tern mnieyszey dozna przemiany, im  
głebiey spoczywają pokłady, przez k tó re  
przebiega. P ie rw e j7, nim ukończymy roz­
trząsania , k tóre  pow inny służyć za zasa“ 
dę czyli za p raw id ła  szukającym źrzódei 
artezyyskich, uważm y, że w ars ty  w ap ień -  
ca , zaw arte  pod pokładam i nowszey fo r-  
m a c y i , są jedynem m ieyscem , w  k tórem  
należy szukać w ó d  podziemnych. P o n ie ­
w aż  w iadom o w  rzeczy samey, ze do ufor­
m ow ania  w y try sk ó w  w o d n y c h ,  potrzeba



—  a 6 4  — -

tylko, żeby warsta, którą woda łatwo mo­
że przenikać, zawarta była między war- 
stami dla wody nieprzenikliwemi; przeto 
jasną jest rzeczą, że jeśli górna krawędź al­
bo bok warsty, przepuszczającey wodę, wy­
chodzi na powierzchnią ziemi w  mieyscach 
podniesionych, gdzie może przyymować 
w  swe łono wodę deszczową, rzeczną, lub 
w  parowach płynąca , i jeżeli potem, spu­
szczając się pod powierzchnią ziemi, cią­
gnie się ta wrarsla między pokładami, nie- 
przepuszczającemi wody , i niemającemi 
otworów do wypuszczania jey części al­
bo całey massy; naówczas, chcąc otrzymać 
w  tern mieyscu wodę, niekiedy wytrysku- 
jącą w kształcie fontanny nad powierzchnią 
ziemi, należy tylko przeryć, albo prześwi- 
drować, warstę górną, nieprzepuszczającą 
wody, a dla odosobnienia wody czystey, o- 
grodzić boki wydrążenia świdrowanego.

A tak, ponieważ dla odkrycia źrzódeł 
artezyyskich, wzmiankowane warunki są 
konieczne; przeto, stosując się do rozliczT 
nych własności pokładów ziemnych, bardzo 
łatwo poymiemy, że tylko j e d y n ie  w w a -  
p ie ń c u  n a le ż y  s z u k a ć  w ody  p o d z ie -  
m n e y fi) ,  tak dla lego, że kamień ten, po-

(a) Tjubo pow iedziano  , że ty lk o  w wapien.cn n a le ż y  
szuk ać  wody, n ie  m ożu a  z t^ d  w nosić  , że  ty lko
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dług w łasności swego układania  się, czę­
stokroć się znayduje pomiędzy w arstam i 
gliny; nieprzepuszczającemi w ody, jakoteż 
bardziey jeszcze przez to, że wypukłościam i 
swem i często w ydobyw a się na p o w ie rz ­
chnię w  mieyscach wyniosłych, rozlega sic 
potem rozmaicie szeroko w  niższych w a r -  
s la c h ; a nakoniec przez to, że w  różnych

w nim  jednym woda znayduje się. Mówimy ty l­
ko , ze szczególniey w tym kamieniu należy jey 
szukać- ponieważ zwyczaynie zawiera się w n im  
mnóztwo szczelin, łatwo w się przyymująćych wo­
dę czystą, a w innych pokładach, których forma- 
cya nie ma tey własności,  szukanie jey musi być 
m niey pewnem.

P. Gargan, i n ż y n i e r  górniczy, przedsięwziął św id ro ­
wanie w piaskowcu czerwonym, w Departamencie 
M ozelskim w K reyc-W aldzie  , w celu odkrycia 
tych  warst węgla kamiennego, które odkryto w Sar- 
rze ,  o dwie ztamtąd mile.

Świdrow anie to wykouano przez g5 metry w piaskow­
cu czerwoniawym, częstokroć nader sypkim. Ula 
u trzym ania  boków wydrążenia, zasadzone były  na 
5o metrów głębokości ru ry  żelazne, mocno spajane. 
W  "łebokości 60 metrów znaleziono, bez zadney 
zmiany własności warsty, wodę wytryskującą na 
powierzchnie , która w godzinę dawała 11 metrów 
sześciennych. Piaskowiec, dający tę wodę, bez wąt­
pienia musiał mieć, jak w Szenekieme, wiele roz­
padlin i zawierać się między warstami n ieprzepu­
szczającemi wody; a należy uważać, że n ie tyUo 
filina, mogą też inne pokłady, posiadać tę własnosc. 
T ak  naprzykład zdarza się, że nawet niektóre' po­
k łady w apieńca, bywają tak zsiadłe, iż nie mają 
Żadnych rozpadlin, a między niemi drugie tego z 
kamienia warsty pełne są rozpadlin 1 napełnio­
ne woda; a zatem owe n iep rzem kl i  we warsty mo­
gą łatwo' przyczyniać się do wytrysków wody nad 
powierzchnią  ziemi.
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k ieru n k ach  bywa przerżnięty  m n ó z tw e m  
rozpadlin , av które  w o d a  ł a tw o  zbiega i p o  
nich sie rozleAva.o

Dla utwierdzenia  tego, cośmy powiedzie­
li o tych rozpadlinach, przytoczymy tu za 
doAvod kommunikowane  nam postrzeżenia 
J p .  G illes dc L II lo m o n d , głównego in­
spektora  robót górniczych. Rozpatrując  się, 
powiada,  w  pieczarach rankońskich a v  D e ­
partamencie  Szarantu, daje się postrzegać,  
że u tw ór  swóy w inny  rzekom B a n d y a c ie  
i T a rd o a rze , których AArody nikną w  roz­
padlinach wapienca.  Szpary,  które  te rze­
ki w yry ły ,  mają między sobą kommunika- 
cye,  i daley,  niż na dw ie  mile ,  Avewnatrz 
tych podziemnych lochoAv przechodzić m o­
żna ; znaydują się w  nich rucza je ,  mogą­
ce nadawać ruch kołom m ły ń sk im ,  i o b ­
szerne pieczary i zapadłe doły, w  których 
przesiąkająca w o d a  tw orzy  ogromne stala­
kty ty  i stalagmity. W o d y  t e ,  unosząc bez 
przestanku cząstki w a p ie n c a ,  powiększa­
ją przez to próżnie i niekiedy nieźmierney 
wie lkości zapadli.n stają sie przyczyną, a 
potem o kilka  mil ztamtąd w  nizkiey do­
linie, tworząc  mnóztwo na tura lnych fon­
tann, rozproszonych ponad małemi jezior­
kami,  które z tychże w ód  powstają ,  zle­
w a ją  się w  malcy ztamtąd odległości, u pod­
nóża jedney  bardzo wysokiey skały i kształ-
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cą rzekę T u w r ,  która przebiegając prze­
strzeń 2 , 4 oo metrów, nadaje r u c h  i 2 stu do 
i5stu kołom hydraulicznym piękney L u -  
dwisarni ruelskiey pod Angulemem.

Toż samo zjawisko widzimy w  depar- 
tamencie P a s-d e- C ala is;  i tam na przy­
lądku zwanym B ia fy - n o s , u pod noża o- 
gromney pionowey skały wapienney, ion- 
tanny naturalne wytryskują z nadzwyczay- 
ną prędkością z rozpadlin tego kamienia i 
powoli dolną jego część ruynują. Należy 
wszelako mieć przekonanie, że woda ta ma 
początek w  górach dalekich, i przenikając 
tam w  rozpadliny wapieńoa , rozlewa sic 
W  różnych kierunkach, a na powierzchnią 
Wybiega dopiero na tym przylądku, dla te­
go tylko, że garb jego, wystający nad war-  
sty innych formacyy, obnażony, sprzyja jey 
wylewowi,

W  wielu mieyscach przekonano się , że 
Woda podziemna , dobywana w  zamiarze 
wyprowadzenia jey na powierzchnią ziemi, 
i pochodząca z mniey więcey odległych o- 
kolic, ma bieg prosto do morza. Na dowod 

• tego przytoczymy wyjątek z nader cieka­
wego dzieła , P. okręgowego Inspektora , 
korpusu królewskiego górniczego, o nie­
których fontannach, odkrytych, za pomocą 
Świdrowania, w  okolicach Ąbbewillu,  czy-
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lanego 11a posiedzeniu Towarzystwa zachę­
cenia przemysłu w  miesiącu lutym 1822 r.

Powiada autor, że w  okolicach miasta 
N o y e llc s -su r -m e r ,  otworzony był, za p o ­
mocą wydrążenia, wytrysk  artezyyski, na je- 
dnem pastwisku, gdzie do owey pory, z»oła 
nie było wody. Wydrążeniem tem, w  głę­
bokości około 17 metrów,  dosiągniono warst  
wapieńca i otrzymano obfite źrzódło bar­
dzo dobrey wody, która w  tymże czasie 
podniosła się w  rurach i przeprowadzona 
do urządzonych, w  tym celu, cembrowań, 
używa się do pojenia pasącego się bydła. 
Kiedy morze odeydzie, woda ta stoi zwy-  
czaynie w  głębokości 2 metrów od po­
wierzchni ziemi, a skoro powróci,  podey- 
mujesię aż do samey powierzchni. Dla te­
go urządzona jest przy końcu rury klapa, 
która w  czasie wezbrania m orza , przepu­
szcza wodę z rury do cembrowania, a w  cza­
sie odlewu , zatyka rurę i nie wypuszcza 
nazad wody; tym sposobem w  cembro wa-  
niu woda zawsze się utrzymuje.

Podobne zjawiska uważano w różnvch 
mieyscach, szczegolniey ponad brzegami mo­
rza we Francyi, od Dieppu do Montrealu, 
gdzie wielka ilość źrzódeł w y lew a  się na 
powierzchnią ziemi, wtedy tylko, kiedy sie 
horyzont morza podnosi.

Dziwne te na pozor zjawiska, ła two mo-
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zna objaśnić, żo wszystkie te słodkie i czy­
ste wody, wpadają do morza w  mnieyszych 
lub większych głębokościach od powierz­
chni ziemi, z niejaką prędkością; prędkość 
zatem wpadania ich powinna bydź mnieysza, 
kiedy sic morze podniesie w  czasie przy- 
lewu, albowiem parcie na nie w  tych pun­
ktach, przez które do morza te wody w pa­
dają, musi wtedy wywierać  się nierównie 
większe, a przez to muszą podeyinować się 
w  luftach, przez które wybiegają na po­
wierzchnia ziemi.c

W  Abhewiilu wiele źrzódeł artezyjskich 
podlega takoż w p ły w o w i  przylewów; 
wszeiako bez względu na zmianę swego ho­
ryzontu, zawsze dają wodę przyjemną dla 
smaku i zupełnie czystą, bez ładnego wpły­
w u  na te własności wody inorskiey, któ­
ra zmian horyzontu jest przyczyną.

Oprócz wapieńca , żadne inne warsty 
pokładów ziemnych, nie nastręczają tyle 
dogodności w  szukaniu źrzódeł podziem­
nych ; nie należy przeto zakładać w  tym 
celu wydrążeń w  Avarstach pierwmtney for- 
macyi, tojest: naprzykład a v  granicie, gney- 
s ie , porfi rze,  serpentynie, i innych, jako 
prawie  niezawierających wr sobie rozpa­
dlin , a przynaymniey niedaleko rozprze­
strzeniające się. Doświadczenie okazało, że 
woda przesiąkająca a v  te pokłady, bywa
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w e  wszys tkich kie runkach zaw ar ta  w  ina- 
łey przestrzeni teyże samey górney w a r -  
sty, przez którą przeniknęła. Przec iw nie  
w  w ars t ach  wapieńca  rozpadliny, tak  w  po­
przek, jak  tez w  dół, długiemi kanałami 
ciasną się w  różnych k ie runkach  i przez 
to u ła tw ia ją  wodzie  bieg i przechody pod 
płaszczyzną dolin, k tó rych  dno p ra w ie  za­
wsze  składa się z w a r s t  gliny, piasku, k a ­
mieni zaokrąglonych, i t. d. Strzedz się teź 
należy,  aby nie szukać tych źrzódeł w  po­
kładach łupkow ych  : bo zawie ra jące  się 
w  nich siarczyki żelaza, ł a tw o  się rozkłada- 

' ją  i udzielają,  przehiegającey koło nich w o ­
dzie, zapachu i koloru gazu wodorodu siar­
czystego.

Teraz  J P .  Garnier,  opierając się już na 
przytoczonych postrzeżeniach, badaniach i 
doświadczeniach, w y k ład a  prawid ła  ogól­
ne, które  powinny przewodniczyć  w  szuka­
niu w ody  podziemney.

Przed  rozpoczęciem wydrążeń,  konie­
cznie potrzeba,  mówi,  mieć zupełne w y o ­
brażenie,  tak  o w e w n ę t r z n y m , jako też O 
pow ie rzchow nym  składzie tey okolicy, gdzie 
zamierzamy szukać wody; skład tert p o w i­
nien bydź zadeterinii iowany na przestrzeni,  
jak można naywiększey, i razem należy Wy­
badać wszystkie stosunki tey okolicy czy­
li formacyi jey pokładów z otaczającemu
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Siedząc powierzchnią  ziemi, należy u-  
w a ż a ó : czyli kamień  w ap ienny  nie w y ­
chodzi gdzie na powierzchnią  w  mieyscach 
wzniosłych, albo czy nie jest, tylko przy­
kryty  cienkiemi wars tami ziemi rodzayney. 
Po tem znalazłszy takie obnażenie w ap ień-  
ca, na leży śledzić naturę dolin i za pomo­
cą tymczasowych czyli przysposabiających 
w y d rążeń ,  albo zważając na skład w a rs t  
w  studniach zwyczaynyeh głębokich,  p rze ­
konać się : czyli się ciągnie w  tey oko l i ­
cy w ars ta  wapień ca, który na wynios łych 
mieyscach okazał się obnażony, czy jest ten  
sam w  dolinach pod wars tami nap ływ o-  
w em i ,  które  zwyczaynie  stanowią dno tych 
dolin. Jeżeli  się w  tem śledzeniu odkryje, 
że okolica ,  w  którey przedsięwzięto po­
szukiwanie,  ma w ie lk ie  podobieństwo z te -  
mi, w  których już znaleziono źrzódła ar- 
tezyyskie; w  takiem zdarzeniu można przy­
stąpić do świdrowania  wydrążeń. Cechy 
te powinny rzeczywiście przekonywać, że 
formacye, w  których się w yk o n y w ają  p o ­
szuk iw an ia ,  sposobne są do p rzep row a­
dzania w ody  podziemney: ponieważ zaw ie ­
rają w  sobie wszystkie  te w arunk i ,  k tóre  
są koniecznie potrzebnemi do odkrycia źrzó- 
deł w odnych  albo wytryskujących na po­
wierzchnią,  albo podnoszących się do p e ­
wnego horyzontu.  Co się tycze w ysokośc i
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tych wód, do którey mogą one podnieść się 
\y r u r a c h ,  przez które się odosobniają od 
pok ładow  je otaczających; n iepodobna  jey 
dokładnie  oznaczyć: zależy bo w iem  od ró­
żnicy wysokości  tego punktu ,  gdzie w o d a  
n a jp rzó d  z powierzchni ziemi przenika do 
górnych pok ładów  wapienna-, i tego p un ­
ktu  , w  którym żądamy ją w yprow adz ić  
znow u  na powierzchnią.  Zatem, jeżeli w y ­
sokość pierwszego punktu  jest n iew iado­
ma, przeto i wysokość w y t ry s k u  w ody  czy­
li podniesienie się jey przez w y d rą ż e n ie , 
bedzie też niewiadome. Zresztą  wysokość* O

ta zawsze zależy od zewnetrzneąo ukształ-  
cenią powierzchni ziemi.

Przytoczymy tu wszelako  jedno, nader 
ważne, postrzeżenie, tojest: że niekiedy po 
doprowadzeniu wydrążenia  aż do rozpadlin, 
napełnionych wodą . ta nie może się bynay- 
muiey podnieść nad horyzont,  na k tó rym  ją 
znaleziono, pomimo to, że rozpadliny za­
wsze  się napełniają i że wmda pochodzi z 0- 
kolic znacznie podniesionych. W y p a d e k  ten 
zależy na tem, jeżeli woda ma w y j ś c i e  na 
powierzchnią  przez jak iko lw iek  o twór  na 
sąsiedniey dolinie poniźey horyzontu, na k tó­
rym rozpoczęto wydrążenie .  A jeśliby ten 
o tw ór  był mały i woda  przezeń w y le w a ła  
się w  mnieyszey objętości, aniżeli p rzyby­
w a  do rozpadliny, naówczas oczywis ta  rzecz,
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ze w  wydrążeniu podniosłaby się tylko do 
wysokości, odpowiedney parciu, które jest 
różnicą: między parciem, wywieranem na 
nie przez warsty gliny, (gdyby nie miała o- 
tw oru do wyyściaj, stosownem do wysoko­
ści pierwotney płaszczyzny wody; a między 
parciem mniey silnem, załeżącem od tey 
prędkości, któreyby woda nabyła, w y lew a­
jąc się przez o tw ór w  jakiey głębokiey do­
linie. Ztąd wypada, że jeśli ten otwor od­
pływ ow y, równy jest, co do objętości, roz­
padlinom, których wody do niego się zbie­
gają, w  tym razie woda bynaymniey się nie 
podniesie w  wydrążeniu, ponieważ cała jey 
massa będzie ła tw o przez ten otwór w y ­
chodziła.

Ztąd jeszcze wnieść należy, iż daleko 
pewniey można szukać wytrysków  w  ta­
kich okolicach, które podobne są w  skła­
dzie swym geologicznym, do umieszczo­
nych na północo-wschód linii a', b', c', d', 
gdzie woda, nie znaydując nigdzie otw oru 
do wyyścia, musi rozlewać się po w ielkiey 
przestrzeni pod warstami gliny; aniżeli w  ta ­
kich okolicach, które z przyczyny rozmai­
tych pochyłości swoich , nie czynią prze­
szkody, zawartym pod niemi wodom, w y ­
lewać się w  jakiekolwiek doliny, położone 
niżey tych m ieysc , gdzie rozpoczęto w y ­
drążenia : albowiem prędkość ruchu, któ-

JJz. W i l  N a u k . S t. T . X .  r. 1800. m a j . W;i 1 8
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rey woda w  tym przypadku nabywa, w y ­
pływając na powierzchnią, koniecznie mu­
si osłabiać, siłę parcia, wywieranego na w o­
dę , odpowiednie do wysokości, kolumny 
jey spadania, przez pokłady nieprzepuszcza- 
jące wody i leżące na wapieńcu.

Przypuściwszy, że otwory naturalne, 
przez które woda przebiega na powierz­
chnią, są bardzo małe, może jednak wyda­
rzyć się, że przedsięwzięcie wydrążenia, zo­
stanie bezskuteczne, jeżeli się ograniczy na 
jednem tylko świdrowanem wydrążeniu, 
ponieważ można tern wydrążeniem trafić 
na mieysce, nie mające w  sobie żadney roz­
padliny; lecz nie należy w  takim razie tracić 
nadziei: bo naokoło może bydź obfita w o­
da. Liczne przykłady tego rodzaju, zdarzy­
ły się w  departamencie Pas-de-Calais; przy­
toczymy jeden z nayważnieyszycb. Pewien 
obywatel przedmieścia Bethune, przedsię­
wziął świdrować wydrążenie i przeszedł­
szy do głębokości 60— 70 stop w  pokładach 
nowszey formacyi, a potem 5o stop w  w a­
pieńcu, trafił na źrzódło, z którego woda 
podniosła się na powierzchnią. Drugi, bli­
ski jego sąsiad, chcąc podobnież mieć fon­
tannę , przeszedł z początku wydrążenia 
do 70 stop w  piasku i glinie koloru szare­
go, zawierającey wielką ilość siarczyków 
żelaza; potem io 5 stop w  wapieńcu, spot-
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kanym w  teyże głębokości, jak w  pierw- 
szem wydrążeniu: lecz pomimo 175 stop 
głębokości w  różnych pokładach, nie mógł 
otrzymać wody. Straciwszy nadzieję, i nie 
mogąc pojąć, jakabyto różnica mogła zacho­
dzić, między dwóma mieyscami jednorodney 
warsty, zaniechał przedsięwzięcia.

Z przytoczonego przykładu widoczna, źe 
nieznalezienie wody w  głębokości 175 stop 
tegoż pokładu, w  którym obok znaleziono 
ją w  daleko mnieyszey głębokości, należy 
przypisać temu jedynie, że ostatnie wydrą­
żenie przedsięwzięte zostało w  kamieniu 
zsiadłym bez rozpadlin. Zresztą, gdyby się 
daley zagłębiono, możeby się dobrano do 
pokładu gliny lub innego jakiego, nieprze- 
puszczającego wody , pod którym mogłaby 
się znaleźć warsta wapienca z rozpadlina­
mi, a w  nich woda, zdolna do podniesienia 
się w  górę wydrążenia. Ale tu należy u- 
ważać, że początek pochodzenia tych wód, 
jeżeliby je znaleziono, musiałby już bydź 
nierównie daley, niżeli tych , które w y ­
trysnęły z pierwszego wydrążenia: albo­
wiem, jeżeliby rzeczywiście zawierały się 
pod tym pokładem gliny, tedy wapieniec nie 
mógłby inaczey przyjąć ich w  siebie, jak 
wsysając, iż tak rzekę, wodę deszczową, 
ściekającą w  parowach, i t. p., za pomocą
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pomyślnie ułożonych swoich grzbietów , 
w ychodzących bez pokrycia na pow ie rz ­
chnią ziemi. A zatem, jeżeli ta w a rs ta  gli­
niasta, schodząc z mieysc wzniesionych, roz­
lega się pod płaszczyzną jedney lub w ielu  do­
lin; to w idoczną jest rzeczą, że wod; z n a y - '  
dująca się pod nią, pow inna wychodzić z te ­
go pokładu -wapieńca, k tó ry  jest pod ow ą  
w ars tą ,  a nie z tego, który jest nad nią; albo­
w iem  posiadając w łasność nieprzepuszcza­
lna w ody , w a rs ta  ta przeyście jey tamuje.' 
M niem aniu  tem u w ięcey  jeszcze przydają do 
w ia ry  podobieństwa, przedsięwzięte w  tym ­
że przedmiocie w  Blenżelu w y d rą ż e n ia , 
przez k tóre  przekonano się, że w  ogólno­
ści cała ogromna massa górnych pok ładów  
w a p ie ń c a , nie zaw ie ra  w  sobie w ody  i 
znayduje się tylko między pokładam i w ars t  
gliny i spoczywającey pod nią drugiey w a r -  
sty w apieńca . Z czego się pokazu je , że ta 
w oda  nie może przechodzić do w a rs t  gór­
nych , dla tego tylko , że ta w arsta  glinia­
sta, rozlegająca się , może bydź na bardzo 
w ie lk iey  przestrzeni, i nieznacznie /w zno­
sząca się aż do tego mieysca, gdzie pok ry ta  
nią w arsta  w ap ieńca  ukazuje  się na po­
w ierzchni ziemi, zagradza wodzie drogę do 
górnych jego pokładów.

Znalazłszy zsiadły w apieniec , w  ogólno­
ści należy daley się zagłębiać, ze św id ro w a-

i
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niem poty, póki ta jogo własność cokolw iek  
się nie zmieni: a lbow iem  doświadczenia na­
uczyły, że p raw ie  zawsze woda podziemna 
znayduje się na płaszczyźnie w a rs t  różno­
rodnych i przez zaw arte  w  nich rozpadliny 
ła tw o  przebiega. Teyto samey przyczynie 
należy przypisać pomnożenie się massy w o ­
dy, zdarzające się przy spotkaniu pok ładów  
w apieńca  i drobnych w ars t  krzemieni. P rzy ­
puściw szy n aw e t,  że po wydrążeniu na  kil­
ka stop w apieńca , odkryło się źrzódło, z k tó ­
rego w o d a  podniosła się aż do powierzchni, 
można p raw ie  bydź przekonanym, że massa 
jey, gdyby sio daley zagłębiono, aż do napo­
tkania cienkich w a rs t  kamieni, bez poró- 
w nan iaby  się powiększyła.

W  każdey przeto inney okolicy , m eo- 
kazującey tych własności geologicznych, o 
k tórycheśm y namienili, nie można z p ew n o ­
ścią szukać w ody  podzicmney : a lbow iem  
koniecznym jest w arunkiem  ; aby w arsty , 
przepuszczające wodę, zaw arte  były pomię­
dzy w arstam i, które w idocznie jey nie p rze ­
puszczają.

T e  są g łów ne zasady, czyli raczey fun­
dam entalne p ra w id ła ,  k tóre  JP .  G arnier 
podał dla przedsiębiorących szukać źrzó- 
deł artezyyskich. P raw id ła  te  oparte na 
własnościach p ły n ó w  sprężystych, na pra- 
.wach ich ruchu, na w łasnościach w a rs t  zie-
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m i, składających pokłady wiadomych juz 
okolic, tudzież na własnościach ukształce- 
nia powierzchni, stwierdzone mnogiemi do­
świadczeniami, powinny służyć za prawo 
niezmienne w  szukaniu podziemney w o ­
dy i zaręczają praw ie pew ny  skutek po­
dobnych przedsięwzięć.

Pilnując się tych przepisów, zapewne 
nie w  każdem mieyscu i nie w  każdey oko­
licy, można mieć nadzieję znalezienia tych 
wód podziemnych, a szczególniey otrzymać 
to, żeby one same się podnosiły w  rurach 
do powierzchni ziemi; wszelako należy pa­
miętać, że prawie wszystkie okolice bez­
w odne, obszerne płaszczyzny, rozległe ste­
py, powiększey części należą do tey samey 
formacyi, w  którey, podług mniemania JP .  
Garnier, znalezienie tych wód jest niewąt- 
pliwem , albo do formacyy mających z tam­
tą w ielk ie  podobieństwo. Zdaje się tedy, 
że sama natura, kształcąc skorupę ziemską, 
i z właściwych w arst ją uk ładając , miała 
staranie opatrzyć w  podziemną wodę, te 
mianowicie okolice, których powierzchnia, 
albo mało sk rap iana , albo zupełnie wody 
zewnętrzney, ciekącey, jest pozbawiona.

W reszc ie  niektórzy uczeni wnoszą grun­
townie, że dobywanie takich ź rzódeł, mo­
że się w ykonyw ać na każdym punkcie, iż 
tak rzek ę , powierzchni ziemi, na każdym
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horyzoncie. Opierają się szczególniey na tem, 
że liczne źrzódła artezyyskie, podnoszące 
się na powierzchnią z w ielkiey głębokości, 
odkryte są w  takich mieyscach, które z kaz- 
dey strony odalone są bardzo znacznie od 
okolic wzniesionych, albo od łańcuchów  
gór, a przeto nie mogą z nich brać swego 
początku. Pow tóre na tem, że fontanny te, 
odkryte są, nie tylko w  Europie, lecz iw  A- 
meryce; taka odległość jednych od drugich, 
dow odzi, że zewnętrzna skorupa z ie m i, 
wszędy ma własności analogiczne, a zatem 
jednostayne przyczyny, powinny w y p ro w a­
dzać jednostayne też skutki. Potrzecie, na- 
koniec na tem, że przyczynę tego pędu nie­
wyczerpanego wód podziemnych na po­
wierzchnią , z tak w ielkiey niekiedy głę­
bokości, że do 5oo i w ięcey stop wynosi, 
przypisują, nie tym naturalnym praw om  ró­
w nowagi płynów sprężystych, na których 
JP .  Garnier tak gruntownie oparł układ ich 
pochodzenia i wynaydywania; lecz wnoszą, 
że w ody te pochodzą z osobnych jezior, 
czyli kanałów podziemnych, i zmuszane są 
do podnoszenia się siłą parcia ogromnych 
mass powietrza, zawartego razem z innemi 
istotami w  tajemnych wnętrznościach ziemi.

Zostawując czasowi i doświadczeniom 
potwierdzenie rzeczywistości takow ych 
wniosków, powiemy w królkości o tych na-



  2 So —

rzedziach i sposobach, które,  podług w y ­
k ładu  JP .  Garnier,  używ ane  są do w y k o ­
nyw an ia  robót w  świdrowaniu  wydrążeń , 
czyli źrzodeł artezyyskicb, Przeyrzawszy 
z uwagą  te fontanny, wytrysku jące  niekie­
dy  z głębokości 3oo stop, na p o w ie rz ch n ią , 
przez r u ry  d rewniane ,  do teyże głębokości 
zapuszczone , wyobraziwszy sobie wszyst­
k ie  trudności,  które należy spotkać w  cza­
sie św idrow an ia  tak grubych w a r s t ;  każ ­
dy zapew ne  się przekona, że, chcąc je z w y ­
ciężyć, należy zachować jak naywiększą  
ostrożność w  czasie w y k o n y w an ia  r o b ó t , 
tak  podczas szukania podziemney wody,  
jako też podczas osadzania rur,  n ieodzow­
nych do odosobnienia o tw o ru  ś w id ro w an e ­
go od massy p iasków sypiących s ię ,  któ­
re  się prawie,  w  każdym kroku  napotykają.

Nadto,  ażeby ła tw o  można było w y k o ­
nać osadzanie r u r  w  różnych gatunkach po­
k ła d ó w  , pokrywających  w ars ty  w apień-  
ca, zawierającego w  sobie jedynie tę w o ­
dę , która tw orzy  w zm ian k o w an e  w y t r y ­
ski, koniecznie potrzeba,  żeby wydrążen ie  
było zupełnie regularne i oś jego doskona­
le pionowa.

Do świdrowania  tych w y d rążeń  używ a 
się, tak zw any ,  świder  ziemny,  zupełnie  po­
dobny do świdra ,  używanego przez górni­
k ó w  do śledzeń w ars t  ziemi, i składający się
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z trzech g łów nych czę śc i : z g łow y czyli li­
cha-, sworznia, czyli drąga; i 'ś w id r o w y c h  
ry lców  czyli s trugów . P rzy tem  koniecznie 
potrzebne są liczne inne pomocnicze części 
św idra, do k ie row ania  nim służące.7 c

Urządzenie wszystkich w spom nionych 
części św id ra  , zupełnie jest podobne do 
w prow adzonego  wszędy w  Rossyi św id ra  
górniczego; główma różnica zależy tylko na  
w iększey długości części uchow ey  i części 
w s taw n y ch  czyli sztuk sworznia, co zape­
w ne  przynosi pożytek przez oszczędzenie 
czasu , potrzebnego w  częsfszey przemianie 
sztuk k ró tszy ch ; ró w n ie  jak i w  sposobie 
łączenia w szystkich części św idra . Łącze­
nie to w ykonyw ra się, kładąc zaostrzony ko ­
niec górney sztuki, między w id ły  ro zd w o ­
jonego kozica w  niższey sztuce i spajając je 
m uterkam i gw in tow anem u (Patrzeć N- 2 , 
fig. 1 , 2 ,. 5 , 4, 5 i 6).
( Nie zastanawiając się nad szcżegóło- 

w ein  i dosyć obszernem opisaniem tych czę­
śc i , w spom nim y  ty lk o ,  że używ anie  r ó ­
żnych g a tu n k ó w  ry lców  czyli s trugów ś w i­
drow ych, s tosownie do w iększey lub m niey- 
szey tw ardości pokładów  św id row ać  się 
m a jący ch , nader w iele się przyczynia do 
przyśpieszenia roboty i s tanow i w ażną część 
wiadomości maystrów’ św id ro w n ik ó w . JP,  
G arn ier rozdziela te ry lce na pięć gatun->
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Jców. Do pierwszego liczy te, za pomocą 
których świdrują się warsty ziemi rodzay- 
ney i niektóre warsty gliniaste, mające sła­
by związek w  swych cząstkach. Do dru­
giego te, które służą do świdrowania warst 
mocno gliniastych, twardych i warst wa- 
pieńca, zawierającego w  sobie wodę pod­
ziemną. W  trzecim mieści te, za pomocą 
których kruszą i wyymują na powierzch­
nią głazy zaokrąglone czyli kamienie, dość 
często się zdarzające regularnemi warsta- 
mi w pokładach, leżących na wapieńcu. Do 
czwartego liczy t e ,  któremi się wykony­
wa świdrowanie wielkich odłamów pia­
skowca, lub innych, nader twardych, mine­
rałów, przypadkiem natrafianych, które, 
z przyczyny swey wielkości, nie mogą bydź 
pokruszone, lecz muszą bydź, przez całą gru­
bość swey warsty, przewiercone. I  nakoniec 
w  piątym gatunku zawiera te, które się u- 
żywają do świdrowania piasków sypkich , 
czyli zupełnie naymnieyszego związku mię­
dzy swemi częściami niemających, albo tak 
słaby tylko związek, że narzędziami, do pier­
wszego gatunku należącemi dobywać ich 
na powierzchnią nie można.

Bardzo naturalną jest rzeczą, iż naygłó- 
wnieysza zaleta rylców, czyli strugów świ­
drowych powinna zależeć na tern, aby za ich 
pomocą, w danym czasie, wydobyć z wy-
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drążenia jak naywiększą ilość cząstek św i­
drem wykruszonych: w  takiem albowiem 
zdarzeniu świder wyymnje się i wkłada 
rzadziey, a zatem oszczędza się czas potrze­
bny do wyciągnienia go na powierzchnią, 
do zeszrubowy wai.ia, rozdeymowania, lub 
spajania sworzniów czyli sztuk żelaznego 
drąga, których liczba jest nieoznaczona i za­
wisła bezpośrednio od głębokości wydrą­
żenia.

Przedmiot ten zwracał na się uwagę w ie­
lu wykonawców podobnych robót: wyna­
leziono rozmaite rylce; lecz żaden nie odpo­
wiadał dostatecznie żądaniu. Teraz wyda­
w cy pisma R e cu e il I n d u s tr ie l  ogłosili, że 
przez nich udoskonalony został pewien ga­
tunek świdra, mogącego zostawać w  w y ­
drążeniu, jakkolwiek głębokiem poty, póki 
nie wypadnie konieczna potrzeba wyjęcia 
go, albo dla tego, że już osiągnięty będzie cel 
świdrowania, albo, że świder się zepsuje lub 
złamie , albo nakoniec dla przemiany jego 
rylca. Przy tern, używając tego świdra, w szy- 
stek piasek, formujący się w  wydrążeniu, 
wyciąga się bardzo prostym, prędkim i nie- 
kosztownym sposobem, tak, że kobieta lub 
chłopiec mały może wykonywać tę robotę.

Szkoda , że dotąd wynalazek ten jest 
tajemnicą; lecz jeżeli rzeczywiście udosko-
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nalenie to osiągnięto, w ażną  T y ło b y  dla o- 
gółu przysługą,  gdyby je odkryto.

Co się tycze pomocniczych części świ­
dra,  opisanych przez J P .  Garn ie r;  te składa­
ją się z rękojeści czyli k rzyżownic  , służą­
cych do wie rcen ia  św id ra  ; z klucza oży­
wianego, przy jego podeymowaniu ,  do ujęcia 
i u t rzym yw an ia  pozostałey jeszcze w  w y ­
drążeniu  części świdra ;  z różnego gatunku 
kleszczy służących do wyciągnienia  załama­
nego św id ra  w  jak ieykolwiek  głębokości 
w ydrążen ia ;  inakon iec  z machin  , u ż y w a ­
nych, tak do podeymowania  świdra ,  jako- 
też do osadzania ru r .

T u  powinniśmy uczynić uw agę ,  że w  Ros­
sy i zasadzanie ru r ,  przez k tóre  prowadzą 
w o d ę  słoną, w y k o n y w a  się samem ty lko na ­
ciskaniem wielkiego ciężaru,  na nich opiera­
nego ;  osadzając zaś r u r y  w  studniach a r te -  
z y y sk ic h , ochronne w su w a ją  się uderza­
n iem baby, n ieważącey jednakże w ięcey  
nad 5oo funtów;  i dla tego machina,  służą­
ca do podeymowania  świdra ,  urządzona jest 
t a k , że razem formuje zw yczayny  kapar,  
k tó rym się w y konyw ają  uderzenia .

W  przody już namieniono, że robiąc w y ­
drążenia w  celu odkrycia źrzódeł ar tezyy- 
ąkich, wypada częstokroć przechodzić i na 
sąmey powierzchni,  i w  różnych głęboko­
ściach, takie  wars ty ,  k tóre ,  albo nader  mały
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mają zw iązek w  swych cząstkach , albo go 
zupełnie są pozbaw ione, jak naprzykład 
w  piasku sypkim ; dla tego koniecznie po­
trzeba, w  czasie samego św idrowania , ogra­
dzać wydrążenie, czyli wzmacniać jego ścia­
ny, przez całą warstę sypką. Jedynym środ­
kiem do osiągnienia tego celu jest zawsze o- 
sadzanie ru r  ochronnych, p raw ie  jednocze­
śnie ze św idrow aniem . R u ry  te rob ią z de­
sek drewnianych. W e F ra n c y i przez znacz­
nie d ług i czas używano ru r  czworobocz­
nych, za pomocą któ rych  , lubo praw ie  za­
wsze pomyślnie przebywano w ars ty  pia­
sków sypkich, jeżeli św idrow an ie  było do­
brze w ykonyw ane ; lecz zagłębianie ich n ie­
kiedy doznawało nader w ie lk ich  trudności, 
naybardziey dla tego, że ry lce św idrow e, o- 
tw ierające dla ru r  drogę, czynią wydrążenie 
rówme w kreślouem u w  tych  rurach ko łu ; 
zatem ru ra  sama przez się już powinna w y ­
gniatać części w arst pod jey kątam i ciągnące 
się a św idrem  n ie tknię te . A  jeżeli w ars ty , 
przez któ re  przechodzi ru ra  , złożone są 
z cząstek sypkich, te częstokroć w y w ie ra ją  
tak silne parcie na zewnętrzną jey pow ierz­
chnią, iż żadnym sposobem zagłębić jey nie­
podobna,

Niedogodności te pobudziły JP. G am ier 
do używania ru r  cy lin d ryczn ych , z małą 
odmianą zupełnie podobnych do tych  ru r  o-
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clironnych, jakich oddawna używają w R o s-  
syi przy szukaniu źrzódeł solnych.

Różnica na tern tylko zależy; ru ry  o- 
clironne, używ ane w  Rossyi do dobywania 
wód słonych, jakieybykolwiek były w iel­
kości, składają się z kolan czyli sztuk d łu­
gich po sążnie, i każda z tych sztuk 
jest zrobiona z desek rów ney długości; ztąd 
się też formują cylindry rów ney długości, 
które w  czasie osadzania tych ru r ,  stawią 
jedne na drugich, i tym  sposobem cała mas- 
sa ru ry  ochr onney nie ma żadnego związ­
ku  ogólnego. W  rurach  zaś artezyyskich, 
jeżeli się używają czworoboczne, pierwsze 
kolano składa się z dwóch krótkich , po g 
stop desek, i dwóch długich po 1 2  stop, uło­
żonych długie z krótkiemi na przemian. U  
spodu rów no się kończą i umacniają sków- 
ką żelazną czyli bótem; w  górze zaś dłuż­
sze deski wystają na 5 stopy (rys. N- 5 fig. 
7, 8, 9, 1 0 , 11); dalsze, górne kolana robią 
się już z desek rów nych i stosownie do uło­
żenia pierwszego kolana mają. dwie na prze­
mian ległe deski, spuszczone w  dół na 5 sto­
py (N. 5 , f. 1 2), któremi wstawują się w pró­
żnią między dwiema deskami naprzemian 
też ległemi, wystająeemi z kolana dolnego.

Ale, kiedy się rury  okrągło urządzają, 
naówczas pierwsze kolano składa się z 8 de­
sek, z których 4 na przemian ległe, są od
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drugich o 5 stopy dłuższe; przez co formuje 
się cylinder,kończący się u spodu płaszczyzną 
równą, a w  górze mający 4 długie deski na- 
przemian ległe,wystające nad inne cztery o 3 
stopy. (N. 4 , f. i3 , i 4, i 5, 16,17, 18). A tak 
wszystkie następne kolana,'lubo się już ro­
bią z desek równey długości, ale 4 z nich, 
odpowiednie do wystających 4 desek pier­
wszego kolana, opuszczaią się w  dół na stop 
takoż trzy, i tym sposobem na wierzch sta­
wiać drugie kolano , cztery deski w  dół 0- 
puszczone w  kolanie górnem wchodzą w pró­
żne mieysca kolana dolnego;a wystające czte­
ry w kolanie dolnem zaymują próżne miey- 
sce u spodu kolana górnego. A tym sposobem 
łącząc wszystkie następne kolana , rura ze­
wnętrzna w  całey długości swojey ma nale­
żyty związek i trwałość (N. 4 , f. 19, 20,
21)*).

(*) Uwaga: Nader pożyteczną, zdaje s ię ,  b y łoby  r z e ­
czą, używać rur ell iptycznych. D ziw na , zaiste, że  
dotąd, nie tylko tu w  Kossyi, ale n igdzie ,  i le  nam  
wiadomo, nie sprobowano zasadzać rur tego kszta ł­
tu. N aygłów nieyszą trudnością w  osadzaniu rur  
ochronnych, jest parcie boczne warst na zew n ę­
trzną powierzchnią rury, a drugą prawie r ó ­
w n ież  w ie lką  to, że św ider nie wydobywa całey  
te y  objętości warsty, jakąby należało w y d o b y ć ,  
dla ła twieyszego przeyścia rury. Zatem rury mu­
szą same przez się, za pomocą uderzeń kaparu, 
lub nacisku c ię ż a r ó w ,  kruszyć tę cześć warsty, 
która zostaje zawsze nietknięta ś w id r e m ,  i tym 
sposobem torować sobie drogę do dalszey g łębo­
kości. Ztąd się okazuje, że  im  m n iey  zostaje w wy-

1 -1 '  i . '
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Oprócz tego przy zakładaniu  studeń ar- 
tezyyskich odpowiednie do głębokości w y ­
drążenia i w  miarę  napotykanych przeszkód 
w  czasie osadzania r u r ,  b y w a ją  one w j e -  
dnem i tem że  wydrążeniu  podwóyne,polróy-

d rą ż e n iu  Loków n ie  tk n ię tych  ś w id re m ,  tym  Iżey 
i ty m  ła tw ie y  pow inno  się w yk o n y w a ć  r u r  zasa­
d zan ie .

P rz y p u ś c iw s z y ,  że do zasadzan ia  m am y  r u r ę  c z w o ro ­
boczna ,  tojest k sz ta łcącą  p ry z m a t ,  k tó reg o  dw ie  
końcow e p ła szczy zn y  są k w a d ra ta m i  ; w id o czna  
r z e c z ,  że  w ie lkość  w y d rąż en ia  może k sz ta łc ić  ty l ­
ko  cy l in d e r ,  k tó reg o  końcow e p ła sz c z y z n y  ró w n a ­
ją  się k o łu  w k re ś lo n e m u  w  w e w n ę t rz n y m  kw a- 

' d ra c ie  r u r y ;  zatem w ta k o w y c h  r u r a c h  c z w o r o ­
bo czn y ch ,  części p ła szczyzny ,  z a w a r te  m iędzy  b o ­
k a m i i k ą tam i k w a d ra tu  , aż do o bw odn icy  w y ­
d rą ż e n ia ,  ró w n ie  te ż  i częśc i ,  odpow iadające  g ru ­
b o śc i  ścian  r u r y ,  zostaną  z u p e łn ie  ś w id r e m  n ie ­
tk n ię te  , a  całą już tę massę w a rs ty  n a leż y  w y ­
gnia tać  albo k ru s z y ć  sam em ty lk o  p a rc ie m  r u r y .

P rz y p u ś c iw s z y  także , gdyby u ży to  r u r  o k rąg ły ch ,  to 
i  tak  jeszcze  ca ła  mass a w a rs ty ,  o d p o w ied na  g r u ­
bości śc ian  r u r y ,  pow inna  b y ć  w ypar ta  samą ru rą .

L e c z  jeże li  uży jem y, zam ias t  tych  ga tunków , r u r y  elli- 
p ty c z n e y ,  dodaw szy  do n iey ,  p r z y  tey że  w ie lk o ­
śc i  ś r z e d n ic y  w y d rą ż e n ia  i p r z y  teyże  g rubośc i  
śc ian  , w ie lkość  m a łey  osi, p r z e c iw  w ie lk ie y  osi 
e l ipsy ,  um nieyszoną  o podw óyną ty lk o  . g rub ość  
śc ian , i u ży w sz y  ry lc a  św id ro w eg o  o d po w iedn e-  
go do k sz ta ł tu  e ll ip tycznego  r u r y ,  tak ,  ż eb y  w ie l ­
k a  oś tego ry lc a ,  p ra w ie  ró w n a  by ła  w ńełk iey  o- 
s i  w n ę t r z a  r u r y ,  czy li  ś r z e d n ic y  w y d rą ż e n ia ;  na- 
ów czas  ry lec  p ra w ie  pod  ca łą  p ła szczy zn ą  g ru ­
bośc i ścian  r u r y ,  od m ałey  osi do w ie lk ie y ,  'm ó g ł ­
b y  św id row ać  w a rs tę  i  ty m  sposobem  u ła tw ia ć  
p o su w an ie  r u r y .

D la  w y ia ś n ie n ia  tego , p r z y w ie d z ie m y  n a s tę p n y  r a ­
chunek  :

J eż e l i fdamy  .średnicę w ydr ą ż e n ia  = a ;  a grnbośc 
ścian  r u r y  z e w n ę t r z n ey  czworoboczuey ,  okrąg łey;
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He, poczwórne  i n a w e t  pięciorrie, Co w ażną  
czyni  różnicę w  w y k o n y w a n i u  roboty* D la

lub eliptyćzncy ńaówćzas płaszczyzny będą:

C l*
i ) Rury  kvi aclratowey Z grubością ścian = —(«-j-2)’ 

ź  ) Rury o krągłe y z grubością ścian —~ j ^ ( /,+ 2)’

2 27?2 i
3.) R u r y  el iptyczney = — -X«+2}

/ v » i ... , • 22d ‘4.) A p łaszczyzna w ydrążen ia  = -^ g -

Z tego się okazuje: t) zć ro ln ica płaszczy?ti | r 
kwadratu  i płaszczyzny wydrążenia 

6 z i V i 2- j~ i  ! 2 a 8( u - j -  t )

28 n1
2.) Rózaicśt płaszczyzny r u r y  okrągłey i płaszćzy-

. « . 88n2(n-J-i)zny tegoż wydrążenia  = ------X—z— -J o  2g,f
5.) Różnica zaś płaszczyzny rt iry e ll iptycżney i

i  c .  c 4 4 a s ( « )płaszczyzny tegoż wydrążenia,  jest —" 2g^«"

Zatem, jeżeli średnica wydrążenia będzie powię­

kszona jakąkolwiek ilością, daymy = - —; tedy iv

miarę tego powiększenia,  i) płaszczyzna ru ry  k w a ­
dratowej ' ,  będzie także powiększać się w następują- 

1. 2. 5.

fcey progresśyi: ~ ( « + 2 ) y  3)3,-

i 9.

J(«+5fi t.rf.
IVil. Ńauk. Śt; Ti K i  rt i85o. m aj,
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tego też i średnica ich byw a rozmaitą: jeżeli 
wnoszą, że w ydrążenie będzie nie głębokie

2 .) P łaszczyzna  r u r y  o k rą g łe y  w następney  pro- 
. 2 2 a ’ , 22 a \  ~  22 a"

s ressy,: ^ {n+ 0)i w (n+4)i
2 2 a 3 , , r., 2 2 0  , , „,a . . .

* r ( ' !+ 6) • ■• • • • ; *  t - d-
5. P łaszczyzna  r u r y  e l l ip tyczney :

2 2 o \  „ , . 2 2 a ' , , , . , 2 2 a 3 „
^ ( « + 2 « ) i  ^ r ( « + 4« + 3); y ^ ( ' l + 6« + 8 ) ;

£ £ J (n * .f  8n-j-i 5 ) 5 ^ , + 1 ow+  12n+ 35^

i t, d.
4.) P łaszczyzna  w y d rążen ia :

2 2 a 2 2 2 a \  , „  2 2 a ’ . . 2 7 a , / „  i «\* ,
r ’ ® F t" + ,) ’ > ® ? (n+a) ■2

220* . 22a- . . . .  ; ł a
s 8 ^ " + 4 )  5 s 8 ^ ( h + 5 )  ’ —

Odtrącając  odpow iedne  ilości p ro g re ssy i  w y ­
d rążen ia ,  i.) z p rogressy i r u r y  czworoboczney, o- 
t r z y m a m y  ró żn icę  ich p łaszczyzn w n a s tę p n e y  t a k ­
że  progressyi:
6 a 3 (wa) - f  H 2 a 3 ( r a + i )  . 6 a 3(o - | - t )g+ i i 2 o "  ( n + 2 )  _

2 Bzz2 ’ 2 8 /1“
6n*(«-f2)’+ n 2 a !(n + 3 )  6 a 2(ft+ 5 )3- f  1 i2 a ’(w+4)_ 

28 i7 ~  5 2 8 / f  ’
6 a 2(n-f-4)a-f-] i2 a !(n-|-5) 6a3( « + 5 ) “- r 1 i2 a 3(/i-j-8); t f]

1 Sb/z3 ’ 2 8 ft3
2 .) Z p rog ressy i  r u r y  c y l in d ry c z n e y ,  otrzym am y: 

8 8 a \  , . 8 8 a a , 88a3 88o2 , ,
s ^ n + 2 )5  28^ (rt+3); 5 8 ^ (n+4)>

8 8 a 2. 8 8 a “
^ 8 "̂' 2 8 /i3 *

/
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i wielkich przeszkód w  osadzaniu rur spo­
dziewać się nie ma przyczyny,  tedy w e w n ę ­
trzna średnica dostateczną będzie na stopę; 
Jecz,jeżeli wnosząc ze ś w i d r o w a n e j  warsty ,  
wypada użyć czterech lub pięciu rur w ie lk o ­
ści rozmaitey;naówczas p ierwszey  rurze daje 
się średnicą do 2 stop g cal i ,  licząc w  to 
i grubość ścian, a oprócz nieb, średnica w e -

3. )  £  p r o g r e s s y i  r o r y  e i i i p t y c ż n e y ;  o t r z y m a m y  
r ó ż n i c ę  p ł a s z c z y z n  w  p r o g r e s s y i  n a s t ę p n e y . :

' 4 4 a s 4 4 a"'. , . 4 4 a . \  4 4 a ’
58/? A *  'iH/T )’ 084(" + 'i)i

1 ' • l h

Zft.pl w i d a ć ,  'Aa n a y w i ę k s z a  i. r  i i d i't o t  o z a c h o d z i  w o* 
s a d z a n i u  r u r  k w a d r a t o w y c h ,  c zy l i  c z w o r o b o c z n y c h  p o ­
t em o k r ą g ł y c h ,  a n a y i b n i e y s z a  w e ł l i p t y ć z n y c h .  Tło t e ­
go t r u d n o ś c i  t e ,  W m i a r o  p o w i ę k s z a n i a  s i e  ś r e d n i c y  w y ­
d r ą ż e n i a ,  p o w i ę k s z a j ą  się p r o p u r o y o n a l n i e ,  iv p i e r w s z y c h  
d w ó c h  ga tun ka ch*  r u r  w i ę ć e y ,  w o s t a t n i m  in n ie ,y ,  a l b o ­
w i e m  , j ak  p i e r w s z a  i lość ,  t ak  i  w y k ł a d n i k  p r o g r e s s y i ,  
s k f a d a j ą o e y  r ó ż n i c ę  p ł a s z c z y z n y  ę l l i p s y  i p ł a s z c z y z n y  
w y d r ą ż e n i a ,  m n i e y s z e  są od obu p r o g r e s s y y p o p r z e d n i c h .

Z a p e w n e ,  ź r / u z yw a ]ą , c  r u r  i r y l c ó w  t l l i p t y c z n y d h ,  
h i ożn a  mięć,  t r u d n o ś ć  w ś w i d r o w a n i u  w a r s t  s y p k i c h ,  ai* 
b o w i e m  jv t y m  r a z i e  z a s a d z a n i e  r u r  p o w i n n o  s ię  w y ­
k o n y w a ć  p r a w i c  j e d n o c z e ś n i e  ze  ś w i d r o w a n i e m ,  co z <sl- 
l i p t y  c z n e m i  r u r a m i  n ie  d a  się  u s k u t e c z n i ę ;  d l a  t ego,  i e  
tu w y d r ą ż e n i e ,  p o w i n n o  z a w s z e  h y d ź  g ł ęb s ze  od r u r y  ze-  
Wi ię t r zney ,  •prz . ynaymńiey  na  c a ł ą  d ługość  r y l c a  "świ­
d r o w e g o .  a ż e b y  ł a t w o  m o ż n a  by ł o m m  d z i a ł a ć  pod  p ł a ­
s z c z y z n ą  ś c i an  p r z y  m a ł p y  i ch  osi ;  w . p r z e c i w n y m  zaś  
r a z i e ,  a l b o  z e p s u ł a b y  s ię  r u r a ,  a lbo  r y l e c  m u s i a ł b y  z o ­
s t a ć  n i e c z y n n y m ,  t secz w w a r s t a c h  , a c z  u a y n u i i e y s z y  
z w i ą z e k  c z ą s t e k  m a j ą c y c h ,  n i e o s yp t i j ąe y ch  s i ę ,  w k t ó ­
r y c h  w y d r ą ż e n i e  m o ż n a  z ag ł ęb ie  iu.d r u r ę  na  w s p o m n i a ­
n ą  wy s o k o ś ć ,  zda j e  się,  że  t en  g a t u n e k  yur ,  powi ni en ,  
przynieść w a ż n e  p o ż y t k i .

19*
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wnętrzna powinna mieć 2 stopy i 3 cale ; 
druga rura powinna mieć; w zew nętrzney  
średnicy 2 st. 2 cale, trzecia 1 st. 8 c.; czwar­
ta 1 st., 2 cale, 10 limy; piąta 10 cali 3 linie-, 
wewnątrz zaś , wytrącając grubość ścian , 
druga rura powinna mieć wśrednicy 1 stopę 
9 cali; trzecia 1 st. 3£ cala; czwarta 11 cali; 
nakoniec piąta 7 cali 4 linie. Takim sposo­
bem podług różnicy diametrów, każda na­
stępna rura może łatwo bydź wpuszczana 

'w  poprzedzającą.
Podczas wykonywania roboty, na począt­

k u  zapuszcza się rura z nay większą średni­
cą , w  tym celu, aby odgrodzić wydrążenie 
od pokładów górnych piasku sypkiego. Po­
tem, kiedy postrzegą, że rura ta pod uderze­
niami kaparu prawie się już bynaymniey 
nie zagłębia; naówczas tę rurę zatrzymują, a 
do wnętrza jey wpuszczają d rugą , wspo- 
muianey średnicy. Ta już daleko się łalwiey 
zapuszcza przez to, że tarcie na ściany w y­
wiera, nie przez całą massę warsty piaszczy- 
stey, ale tylko w  tey massie, która leży głę- 
biey od końca poprzedniey rury. Gdy zaś i 
druga rura tak jak pierwsza daley postępo­
wać przestanie, używa się trzecia,i tak nastę­
pnie. Tym sposobem osadzanie ru r  nader się 
ułatwia i przyśpiesza.

Wyjaśniwszy pokrótce główną różnicę 
ru r zewnętrznych, używanych we Francyi,
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n a p o m k n ie m y  o ca lem  p ro w ad zen iu  ro b o t  
około sporządzania s tu d eń  ar tezyyskicb .

K iedy  się już oznaczy mieysee,  na k tó -  
r e m  m a  bydź  założona s tudnia a r tezyyska ,  
naów czas ,  dla un ikn ien ia  osobnych podma-  
szczań i dla ła tw ieyszego  w y k o n y w a n i a  r o ­
bot, w y k o p u j e  się s tudnia  cy l indryczna ,  c z y ­
li dół od i 5  do 18 stop głęboki ,  a oko ło  5c iu  
slop ś rednicy  mający ;  ściany jego w z m a ­
cniają się ty m c z a s o w y m  s łabym k re p o n e m .  
Lecz  jeżeli w noszą ,  źe ś w i d r o w a n i e  m oże  
przeciągnąć się przez  czas znaczny,  i w a r s t y ,  
k tó re się ma ją  ś w i d r o w a ć  , będą  p o t rze bo ­
w a ł y  r u r  p o d w ó y n y c h  albo p o t ró y n y c h  i 
w ięcey  ; w  t a k im  razie k repon  daje się m o ­
cny,  zupe łn ie  podobny do górniczego z pa- 
ló w  i w iązań  robionego.

T a k i m  sposobem dół  u rządz iw szy ,  dla 
u t rzym an ia  r u r y  och ronney  w  pozycyi  pio-  
n o w e y ,  na do lnym  w i a n k u  w iązan ia  p r z y ­
tw ie rd z a ją  się cz te ry  b rusk i  , z k tó rych  
d w a  r ó w n o l e g ł e ,  zw iązane  są pod k ą t e m  
p ros tym  z d rug iem i  d w ó m a  podobnież r ó ­
wnoległemu,  tak ,  żeby między  c z t e rm a  for­
m o w a ł a  się próżnia k w a d r a to w a .  P o te m ,  
zupe łn ie  tym że  sposobem p rz y tw ie rd z a j ą  do 
drugiego,  górnego w ianka wiązania,  d rugie  
cz te ry  brusk i ,  przestrzegając,  ażeby próżn ie  
m iędzy  dolnemi a górnemi b ruskami ,  w  k t ó ­
rych  p o w in n a  się mieścić ru ra ,  zupe łn ie  je-
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d n a  d r u g i e y  o d p o w i a d a ł y ;  to jest :  a ż e b y  ś c i a ­
n y  w e w n ę t r z n e  b r u s k ó w ,  sk ła d a j ąc y c h  skór­
n e  i d o l n e  k w a d r a t y ,  b y ł y  n a  j e d n e y  p ł a ­
sz c z y ź n ie .  T a k i m  s p o s o b e m  r u r a ,  s p u s z c z o ­
n a  w  te  p r ó ż n ie  , u t r z y m u j e  się z a w s z e  
w  po z y c y i  p i o n o w e y ;  l ecz  a b y ,  n ie  mogła  
z m i e n ia ć  tego  k i e r u n k u  , n a w e t  p r z y  n a y -  
s ł a b s z e m  p o r u s z e n i u  r a m  ją u t r z y m u j ą c y c h ,  
w  t y m  ce lu  u ż y w a j ą  się k l i n y  r o z m a i t e j  
g rubośc i ,  k t ó r e  się zapędza ją  do g ó r n e y  lu b  
d o l n e y  r a m y  a lb o  do o b ó d w ó c h .

A by  się p r z e k o n a ć ,  że  r u r a  z n a y d u je  się 
z a w s z e  w  k i e r u n k u  z u p e ł n i e  p i o n o w y m  , 
d w ó c h  r o b o t n i k ó w  b i o r ą  k a ż d y  po j e d n y m  
p ion ie ,  p r z y k ł a d a j ą  je z jak  n a y w i ę k s z ą  d o ­
k ł a d n o ś c i ą  do d w ó c h  l i m y ,  p r z e p r o w a d z o ­
n y c h  p r z e z  d w i e  p r z y l e g ł e  p ł a s z c z y z n y ,  i 
p i lną  dają  u w a g ę  ną  to,  c z y  za ka ż d e r a  u -  
d e rz e n ie r n  k a p a r e m . r u r a  z u p e ł n i e  pi ono-  
w i e  się p o s u w a .  J e ż e l i  pos tr zegą,  że ,acz  n a y -  
m n i e y ,  poc hy la  się na  tę lub  o w ą  s t ronę ;  t e ­
dy ,  za p o m o c ą  w s p o m n i a n y c h  k l i n ó w ,  n a ­
t y c h m i a s t  u c h y b i e n i e  to p ros tu ją .

Ale,  n im  się r u r a  u s t a n o w i  (i) ,  w p r z ó d y  
na  dn ie  d o ł u  ś w i d r u j e  się w y d r ą ż e n i e  pótv» 
pók i  w a r s t a  n ie  zaczn ie  się o s y p y w a ć ;  tu  d!ą 
d z i a ł a n i a  i k i e r o w a n i a  pod p ion  ś w i d r e m ,  u -  

p r z e d n i o  p rzy  m oc  o w y w u j a  się,  do c z te r e c h

.1 Jł.’. G a r t l i e r  snowi tu o r u r a c h  c?wpfyhocz t i vchs
l i . e  7,a j  ókrngi veil -
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brusków  górney ram y, cztery m ałe bruski 
drew niane, takim  sposobem je wiążąc, aby 
górne ich boki znaj dow ały  się na jedney p ła­
szczyźnie i aby się między niemi znaydował’ 
mały o tw ó r  k w adra tow y , k tóry  się p rz y k ry ­
w a  nakładką, złożoną z dw óch części z pół- 
okrągłem i o tw oram i. K iedy się te obie części 
złączą i św ider się z aw rze  w  u form ow aney  
przez nie ru rce  cylindryczney , w tedy  nie 
będzie mógł zboczyć od k ie ru n k u  p ionow e­
go. P rzy tem  dla robotników", tak do św id ro ­
w ania, jako też nastawiania ru r ,  na  tem - 
że górnem wiązaniu szachty daje się pomost 
tym czasow y.

T ak im  sposobem po ustanow ieniu  w  k ie­
ru n k u  pionow'ym św idra , trzech albo czte­
rech robotników", za pomocą p rzy tw ie rd za-  
ney  rękojeści, poczynają nim wiercić, w k r ę ­
cając w  ziemię, a kiedy rylec nią się napełn i, 
n a ó w cz as , zdjąwszy n a k ła d k ę ,  w y y m u ją  
śwńder z w ydrążenia i n a s taw u ją  p ierw szą 
ru rę  ochronną, to jest dolne jey kolano,

Ale, poniew aż górny koniec tego kola­
na m a dw ie  deski dłuższe o trzy  stopy od 
dwóch drugich naprzemian ległych, p rze­
to nad kró tk iem i deskami stawią do czasu 
drugie dw ie  po 3 stopy długie deszczuł- 
ki związują je z długiemi deskami obrę ­
czą żelazną, i tern samem górny koniec ru ­
ry  w y ró w n y  w  v w  aj ą.Po tern w  w yżłobienia,



znaydujące  się w  górze ,  na długich de* 
skach, wkładają  małe  bruski żelazne, dlą 
ochronienia ru r y  od zepsucia w  czasie ude* 
rzeń  kaparem  , a na wierzch  kładą tarczę  
(N, 4 , fig. 22, 25) złożoną ze czterech dre* 
w n ian y ch  brusków,  połączonych pod k ą tem  
prostym, z których d w a  wyźłobinami w  nich 
zrobiortemi obeymują obie krawędzie  dłu* 
gich desek- Na tę tarczę  kładą jeszcze drugą  
mnieyszą, a na nią już nakładkę,  T y m  spo­
sobem osłonioną r u r ę  można już bez o b a w y  
Uszkodzenia poddać pod uderzenia kaparu ,  
w  pędzające ją w  wydrążenie ,  św id rem  prze* 
yyiercone.

Kiedy już pierwsze kolano ru r y  zagłębi 
się na kilka stop w  piasek, w te d y  zdeymują  
obręcz i małe  deski do czasu między długie* 
mi w kładane ;  a naslawują  drugie kolano, 
którego części powinny dokładnie odpowia* 
dac częściom pierwszego. Spoiwszy je przy* 
zwoicie,  do gornęy części drugiego kolaną 
w s taw u ją  też same dwie  kró tkie  descułki,  
k tó re  były w  dolnem kolanie w s taw io n e ,  
nakładają obręcz i w  wyżłobienia  bruski ż e ­
lazne.Potem w e w n ą t r z  ru r y  wpuszczają ś w i ­
der,  przygotowawszy naprzód całe urządzę* 
nie, potrzebne do utrzymania  go w  k ie ru n k u  
p ionowym i nanowo zaczynają nim działać.

Po niejakim czasie, w y jąw szy  świder  na  
powierzchnią  i razem z nim dobywszy pe*
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w n ą  ilość piasku,  na tychmiast  nakładają  na 
r u r ę  ta rc zę  i n ak ładkę ,  i poczynają bić k a p a ­
rem.  Należy  przyjąć za praw id ło ,  aby dz ia ła ­
nie ś w i d r a  nie by ło  zadiugie,  w  celu  w y ­
dobycia za j e dnym  razem  w iekszey  ilos'ci 
piasku,  m niem ając ,  iż ty m  sposobem pośpie ­
szy się zagłębienie r u r y ;  ow sz e m  obie te r o ­
boty ,  ś w i d r o w a n i e  i wpuszczan ie  r u r y ,  jak  
można nayczęściey p o w in n y  bydź p rz e m ie ­
niane: a lb o w ie m  ty m  sposobem robota idzie 
p rędzey  i m n ieysze  jest n iebezp ieczeńs tw o  
od o s y p y w a n ia  się piasku.  K iedy  się spoją 
d w a  ko la na  r u r y ,  naów czas  pomost  i ca łe  
u rządzen ie  robi  się na samey po w ie rzc h n i  
nad uyśc iem  dołu.  Z a  pomocą tego pomo-- 
slu i pozostałego w iązan ia  na jednym  w i a n ­
k u  dolnym,  można już z ła tw ośc ią  daley  
w ie rc ić  i osadzaniem r u r y  k ie row ać .

Tak im 'sposobem ,  s topn iow e  zagłębienie 
w y d r ą ż e n i a  i osadzanie r u r  w y k o n y w a  się 
bez p r z e r w y  w  w ars tach  górnych,  sypkich ,  
albo słabo spojonych,  nas taw ujac ,  na każde  
pogrążone k o l a n o ,  drugie zupe łn ie  m u  od- 
p o w ięd n ę  p o t y ,  aż ś w i d e r  dostanie się do 
pok ładu  gliny,  w  k tó rey  w y d rą ż e n ie  robi 
się nie obszernieysze,  nad 8 cali w  średn i-  
ey, w y łącza jąc  ty lko  takie zdarzenia,  k iedy  
będzie w iadom o,  że w a r s  ty gliny leżą na ,  
p r z e m ia n  z w a r s ta m i  piasku: naówczas  bo­
w i e m  w y d rą ż e n ie  i w  glinie pow inno  bydź



tak obszerne, aby rura ochronna mogła przez 
nie bydź przepuszczona. Podobnież, jeże­
li zachodzi obawa, aby Avzdecie się giiny nie 
przeszkodziło wierceniu  pręta świdrowego, 
naówczas zapuszczają rurę  w  miarę tego , 
jak rylec się zagłębia i poty działanie to prze­
dłużają, póki się nie upewnią, że wydrąże­
nie może bez przeszkody daley bydź św id ro ­
w ane  w  przvzwoitey średnicy,

Kiedy się przeydą wszystkie warsty nie- 
spóyne, piasku, kamieni zaokrąglonych i 
innych, i gdy się dostanie do warst glinia­
stych, leżących na wapieńcti, a rura zapu­
ści się w  glinę na 5 lub 4 stopy, należy prze­
stać ją zagłębiać: albowiem już niema ża- 
dney obawy, aby boki wydrążenia opadły, 
lub osypały się. W ydrążen ie  zaś mające 8 
cali w'średnicy, zapuszczać trzeba w  głąb 
aż do wapienca, w  tym celu, żeby z powierz­
chni przez całą głębokość, aż do tego hory­
zontu, można było wpuścić rurę wodopę- 
dną {Buse), mającą w  zewnętrzney średni­
cy do 7 cab, a w  wewnętrzney do trzech 
cali. Rura  ta podobnież bywa drewniana, 
złożona z tylu kolan czyli sztuk rurowych,  
i|e ich wyydzie od powierzchni ziemi, aż do 
wapien ca.

Każde kolano składa się z kłody do 10 
stop długiey, a do 7 cali grubey, przęwier- 
coney przez całą grubość i kształcącoy cy-



l inger,  którego ściany powinny mieć gru­
bości na 2 caie (N. 4 . fig. 24 , 25,). W  gór­
nym końcu każdego kolana,  w y w ie rc a  się 0- 
tw ór  nieco przestronuieyszy od w e w n ę t r z -  
ney średnicy,  a na dolnym końcu następne­
go kolana, zbiera się w okrąg  obwód do ta- 
kiey objętości, aby, łącząc dw ie  kłódki,  k o ­
niec jedney wchodził  szczelnie i mocno 
w  wydrążenie drugiey.

Oprócz tego, na każdym końcu robią m a­
łe wyżłobienia i na dolną kłodę na So w y ­
żłobienie nasadzają obręcz żelazną, mocną i 
dosyć szeroką, tak, aby połową swev  szero­
kości, objęła jeszcze dolne wyżłobienie gór- 
ney kłódki,  W  ogólności zaś końce k łódek  
powinny bydź tak zrobione, aby w  czasie ich 
łączenia, za pomocą lekkich uderzeń k a p a ­
rem, wchodziły  tęgo jedne w drugie.

Lecz,  jeżeli wpdopędna rura  ma bydź za­
puszczona w  wie lką  głębokość i zachodzi 
obawa,  że kłódki mogą od uderzeń kapar  u 
pękać  na płaszczyznach spojenia; w  takim 
razie lepiey je robić ze czterech desek, zu­
pełnie tak urządzając, jak rurę  ochronną.

Na pierwszćm z dołu kolanie rury wo- 
dopędney, k tóre  powinno wchodzić w  wa~ 
pieniec, przytwierdza się sków ka  żelazna, 
czyli bót (N. 4 . fig. 26. 27.), podobny do te ­
go, jaki się daje na końcu dolnym ru ry  o- 
chronnev. S k ó w k e  te czyli bót. okładają skó-
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rą  w o ł o w ą ,  s ierścią do góry, aby  tym sposo­
b e m  przec iąć  w sze lką  k o m m u n ik a c y ą  m ię ­
dzy  w ars fam i  w a p ie ń c a  i gliny.

P o  zasadzeniu już ru ry  och ro n n ey  i w y ­
w i e r c e n i u  w y d rą ż e n ia  do p o t rze b n ey  głę­
bokości  , na leży  w p usz czać  ru rę  w od o p ę -  
dną  aż do w a p ie ń c a .  W p u s z c z a n ie  to w y k o ­
n y w a  się p o w o l i  po jednem  ko lanie ;  do cze­
go się u ż y w a ,  oprócz innych  m a c h in ,  u -  
dz ie lny  w a r s fa c ik  (N. 4. fig. 2 8 . ) ,  z łożony 
z d w ó c h  b r u s k ó w  d re w n ia n y c h ,  mających  
• w e w n ą t r z  p ó łk o ł o w e  w y rżn ięc ia ,  k tó r e m i  
ściska się każde  kolano  r u r y  w o d o p ę d n e y ,  
i przez  k tó re ,  bl iżey k u  końcom ,  p rzec ho ­
dzą d w a  h e ł ty  z gwin tami,  n ą  k tó re  w k ł a ­
dają się muterk i;  za tych pomocą  można  śc i­
s kać  i rozdeym ow a ć  b rusk i  pod ług  upodo­
bania.

W  p ó łk o ł o w e  o tw o r y  tego narzędzia,  
w k ła d a j ą  nayprżód górny kon iec  p i e rw s z e ­
go ko la na  r u r y  w o d o p ę d n e y  i ściskają je 
j a k  można naym ocn iey  muterkami*,  p o te m  
p r z y w ią z a w s z y  kon iec  l iny od w i n d y  do o- 
obu h e l ió w  i pod jąwszy  go pionoWo nad 
w y d r ą ż e n i e m , opuszczają w  nie ru r ę  do ­
tąd,  aż póki narzędzie,  o beym ujące  to k o l a ­
no,  nie oprze  się na ru rze  ochronney .  N ą ó w -  
czas odeym ują  linę i p rzyw iązu ją  ją do be ł -  
t ó w  drugiego podobnegoż narzędzia ,  p rzy ­
m oc ow ane go  w cześnie  do górnev Lakoż cze-O  O  «< *



iści Srogiego kolana, k tóre  podjąwszy i na­
s taw iw szy ta k ,  aby dolna jego część do­
tykała  górney części kolana spuszczonego, 
odwiązują linę i przytrzymując kłódkę rę k o ­
ma, uderzają lekko z góry kaparem, w łoży ­
wszy dla ostrożności w e w n ą trz  ru ry  szpunt 
d rew niany  (N. 4. f. 2 9  i 3o).

Spoiw szy zupełnie te kolana, podług li­
nii połączenia ich (N. 4.  fig. S i ,  32 i 33.),. 
przybijają goździami trzy żelazne nakładki, 
k tórem i zw ierają  się oba kolana: naówczas 
podnoszą kapar, w yym ują  szpunt, p rzyw ią­
zują znow u linę do be łtów  narzędzia, ści­
skającego to w tó re  kolano, i odszrubowa- 
w szy  p ierw sze narzędzie ściskające, oparte 
na ru rze  ochronney, spuszczają powoli oba 
już kolana ru ry  w odopędney, poty, aż ści­
skające narzędzie znow u oprze się na ścia­
nach ru ry  ochronney.

P ow tarza jąc  takim  sposobem to działa­
nie k ilka  razy, wpuszczają do w ydrążenia  
tyle kolan r u r y  w odopędney, ile ich w y y -  
dzie na całą głębokość wydrążenia, aż do 
końca ru ry  ochronney; lecz od tego hory­
zontu zapuszczanie ru ry  wodopędney w y k o ­
n y w a  się już za pomocą lekkich uderzań  
k aparu  3 3 Z  i i ]  rn ru ra  w eydzie  do w apień- 
ca na 2 stopy; w  w apieńcu  zaś uprzednio 
w ie rc i  się w ydrążenie/ mające nie w ięcey 
nad 7  cali w  śrzedniey, aby ru ra  z w ie lk im



t y l k o  n a c i s k i e m  w e w n ą t r z  w e y ś c  m o g ła .
P o t e m  w e w n ą t r z  t e y r u r y  w p r o w a d z a  

s i ę  ś w i d e r ,  k t ó r y m  d o p i e r o  w i e r c ą  d a  l e y  
w  w a p i e ń c u  p o t y ,  p ó k i  p o s t r z e g ą ,  z e  już  
m a s s a w o d y ,  z n i e g o  w y d o b y w a j ą c a  s ię,  n ie  
p o w i ę k s z a  s w e y  o b ję t o ś c i .

N i e k i e d y  w o d a  la p o d n o s i  s ię n a d e r  b y ­
s t r o  p r z e z  r u r ę  i w y l e w a  s ię aż  na  p o w i e r z ­
c h n i ą  ( i ) ;  a l e  c z ę ś ć i e y  z a s t a n a w i a  s ię s t a l e  
n a  p e w n y m  h o r y z o n c i e ,  o k i l k a  s t o p  n i ż e y  
o d  p o w i e r z c h n i  (2),

W  A n g l i i  s p o r z ą d z a n i e  s tuder i  a r t e z y j ­
s k i c h ,  w y k o n y w a  s ię  p r a w i e  t y m ż e  s p o s o ­
b e m  ; a j e  r u r y  o c h r o n n e  p o w i ę k s z e y  c z ę ­
ś c i ,  b y w a j ą  c z u g u n n e ,  a w o d o p ę d n e  us ie­
dziane , '  U ż y w a n i e  r u r  m e t a l l o w y c h  m a  t e n  
p o ż y t e k ,  że  n i e r ó w n i e  w y t r w a l s z e  są n a  b i ­
c i e  k a p a r e m  , a  p r z e t o  m o g ą  b y d ź  d a l e k o  
m n i e y s z e y  ś r e d n i c y ;  z a t e m  ł a t w i e y  s ię m o ­
g ą  z a g ł ę b i a ć  i p r a w i e  z a w s z e ,  z a  p o m o c ą  
r u r  j e d n o s t a y ń e y  ś r e d n i c y ,  m o ż n a  p r z e c h o ­
d z i ć  w a r s t y  p i a s k u ,  c h o c i a ż b y  na  1 00  s top  
g r u b e .  Ś r e d n i c a  p o w i e r z c h n i  t a k i e y  r u r y

(1) 7, w ie lt i  stucleń a r t e z y y s k ie h ,  sp o rz ą d z o n y c h  vv pro­
w i n c j a c h  S ta n ó w  z jed n o c zo n y ch  w  A m e ry c e ,  w o ­
da w y tr y sk a  w y ż e y  nad p o w ie r z c h n ią  z ie m i  od i 
do 2Ó stop; w e 1  r a n cy i  n ie k tó r e  w y try sk a ją  na 
stop 00; w  A n gf ii  zaś w ie le  jest  tak ich ,  k tó re  od  
4 do 4a stop w górę naci p o w ie r z c h n ią  s i ę  podnoszą.

(2) JNaywiększa g łębokość ,  w które  y s ię  o'd p o w ie r z ­
chni woda w  n ie k t ó r y c h  a n g ie ls k ic h  studn iach  za ­
trzym uje ,  d o c h o d z i  jl! s lop.
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ochromiey, bywa do 5 oali 4 liniy, a pró­
żni 4 |  cala. Stosownie do tego, wydrążenie 
też nie miewa nad 8 calów i 2 liniy vv śre­
dnicy. Długość zaś każdego kolana 9 stop. 
W odopędna rura składa się z cylindrów mie­
dzianych, których próżnia m iew a do 3 ca­
li 8 liniy średnicy, a grubość ścian 2 linie.

W  niektórych razach uważano, iż. po 
natrafieniu zrzódła w  wapieńcu, dochodzą­
cego^ do pew ney wysokości, gdy daley za­
głębiano w ydrążen ie , odkrywano znowu 
zrzodła, które się daleko od pierwszych pod­
nosiły. Ztąd wnioskowano, że te wody ró ­
żnorodne, nie miały z sobą żadney kommu- 
nikacyi, lubo gatunkowa ich ciężkość by­
ła jednostayna.

Zjawienia te niejednokrotnie stwierdzo­
ne, pobudziły niektórych właścicieli, w  n a ­
dziei odkrycia coraz obfitszych żrzódeł do 
wiercenia wapienca, ile możności, naygłę- 
hiey i niekiedy skutek odpowiedział ocze­
kiwaniu ; lecz, ile dotąd wiadomo, różni­
ca horyzontu podniesienia się tych wód, nie 
przeszła trzech stop.

Kiedy się przedsiębierze świdrowanie 
w  pokładzie, złozonym wyłącznie z w apien­
na, i kiedy dla tey przyczyny, nie zapuszcza­
ją w  wydrążenie rury wodopędney, jak się 
o pospolicie w podobnych okolicznościach



dzieje, to może się wydarzyć ,  źe znaleziona 
w oda  nie podniesie się do tey wysokości, do 
klóreyby się mogła podnieść. Przyczyną te ­
go, niogą bydź rozpadliny w  ścianach w y ­
drążenia ,  w  całey jego głębokości,  które 
przyymują  wodę  w y t ry sk  tnącą z głównego 
źrzódła, W  takim razie wodą podeydzie tyl­
ko  do wysokości,  zawar tey  między horyzon- 
tem tego mieysca, na którem do ziemi w się-  
ka ,  i tego, w  którem dostaje się do 'wydrą­
żenia świdrowanego.  W y so k o ść  jey będzie 
jednakże tym większa, im mnieyszy jest sto­
sunek massy wody ,  p rzyym ow aney  przez 
rozpadliny wydrążenia ,  do massy biegąeey 
w  głów nem źrzódłe*

Lecz kiedy ta woda  sama przez się z w ie l ­
k ą  bystrością wybiega na powierzchnią;  o- 
czy wista rzecz, że w  tym razie rozpadliny,  
mogące bydź w  ścianach wydrążenia,  muszą 
W yw ierać  nader mały w p ł y w  na zrnniey- 
szenie objętości wody;  albowiem-ciężkość  
jey niszczona jest po części tą samą siłą jey 
popędu,

‘ Dl* tego .TP. Garniec  radzi,  aby, pod­
czas świdrowania  pokładu wapieńca,  zapu­
szczać rurę  ołowianą,  blaszaną lub d re w n ia ­
ną,  W tym celu,  żeby zapobiedz stracie w o ­
dy, co się w  różnych Wysokościach w y d r ą ­
żenia przytrafić może. Lecz pon iew aż  nie­
podobna jest z dokładnością zadeterniino-



—  5o5 —
w a ć , do jakiey głębokości rurę tę zapu­
szczać należy; przeto wypada ją zagłębiać 
bardzo powoli i starannie uważać, czyli się 
horyzont wody nie zm ienia: gdy zaś ru ry  
tego gatunku nader ła tw o mogą bydź zasłę- 
biane; przeto po kilku doświadczeniach, mo­
żna już oznaczyć, czy wydrążenie przez ca­
łą swoje głębokość ma rozpadliny.

Sporządzając studnie artezyyskie, robo­
tnicy częstokroć nie zagłębiają rury wodopę- 
duey aż do w apieńca, mniemając, że po­
kłady, między nim, a ostatnią Ayarstą pia­
sku leżące, tak są zsiadłe , iż nie ma przy­
czyny lękać się ich osypania się. Doświad­
czenie stwierdza to ich mniemanie; ale ztąd 
w ypływ a ta ważna niedogodność, że wody, 
przesiękające przez warsty gliny, udzielają 
wodzie wapieńcowey zapachu gazu wodo- 
rodu siarczystego; co stwierdza się też do­
świadczeniem na wielu wodach studeri 
artezyyskich, mających nieprzyjemny za­
pach tego gazu, w  których, podług zezna­
nia robotników, ru ra  wodopędna nie była 
aż do wapieńca zapuszczona. A ponieważ 
w  tych tylko studniach, tym sposobem w o ­
da jest zepsuta; przeto z zupełnem do w iary  
podobieństwem , przyczynę tego zepsucia 
należy przypisać siarczykom żelaza, styka­
jącym się z wodą, a leżącym w  pokładzie
gliny.  _ _ _ ____

D z. TVil, N auk, St. T. r. i85o, m a j.  2  0



—  5o6  —

Dla tych przyczyn w yp ad a  zawsze w p u ­
szczać ru rę  wodopędną do w apieńca przy- 
naym niey  na 2 stopy, i średnicę w ydrążen ia  
jego daw ać  nieco mnieyszą od zew nętrzney  
średnicy  ru ry ,  ażeby ta z silnem tarciem  
w  w ydrążen ie  w ap ieńca  w chodziła . T o  jest 
jedyny  środek do zupełnego odosobnienia 
w o d y  w ap ieńcow ey .

W  okolicach E r u  i B ethunu  używ ają  
w  tym  celu innego sposobu; rzucają na dno 
r u r y  glinę, potem gniotą ją  p rę tem  św i­
d ro w y m  i zmuszają w ciskać się między ze­
w n ę t rz n e  ściany ru r y  a wapieńca, i tym spo­
sobem przecinają przystęp w szelkiey w o ­
dzie otaczającey; ale tym  sposobem niepo­
dobna osięgnąć celu  zam ierzonego , albo­
w ie m  opór gliny nader prędko się niszczy. 
W  ogólności należy u w a ża ć ,  że po zapu­
szczeniu ru ry  w odopedney  do przyzw oitey  
głębokości i po- odkryciu  źrzódeł, w y  t ry  - 
skujących na pow ierzchnią  lub tylko się do 
p e w n e y  wysokości podnoszących, w e  F ran -  
cyi nie uznają za rzecz potrzebną zostawo- 
w a ć  ru rę  ochronną w  w y d rą ż e n iu , i 
w  każdym razie starają się ją w ydobyć (a), 
zostaw ując sarnę tylko ru rę  wodopędną.

Podług w yłuszczonych  zasad, sporzą­
dzone studnie a rtezyyskie, dostarczają W p e ­

ta) Zapewne przez oszczędność.
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wnym przeciągu czasu, prawie stale jedno- 
stayną ilos'c wody. Rzadko zmienia się nie­
co jey objętość, z przyczyny zmian w at­
mosferze, suszy, albo deszczów; lecz niekie­
dy po uptynieniu kilku lat daje się w  nich 
postrzegać zmnieyszenie objętości, niezawi­
słe od przemian atmosfery. Aby tę wadę 
poprawić, należy przytwierdzić tłok z klapą 
do drąga świdrowego i ze trzydzies'ci ra­
zy uderzyć nim wewnątrz rury; a ponie­
waż zmnieyszenie się wody pochodzi z za­
brudzenia rury, ztąd wypada , że uderze­
nia tłokiem , zmuszając cząstki wapieńca , 
które do jey ścian przylgnęły, pomknąć się 
z mieysca i odpłynąć z wodą do góry, przy­
wracają jey pierwszą objetos'c.

JP. Garnier przekonał się o skuteczno­
ści tego sposobu na jedney studni artezyy- 
skiey, sporządzoney w roku 1810, która, po 
uderzeniu 20 razy tłokiem, wydawała na 
godzinę po 21 metrów szes'ciennych wody, 
kiedy przedtem załedwo i 5 w tymże cza­
sie. Po kilku dniach powtarzał na niey toż 
doświadczenie, lecz już massa wody bynay- 
mniey się nie pomnożyła.

Dla tego też, aby zabezpieczyć te studnie 
od wszelkich, jakim mogą ulegać, wypad­
ków, i dla otrzymywania zawsze prawie je- 
dnostayney ilości wody, JP. Garnier radzi,

2 0 *
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od czasu, do czasu, używać tłoku do prze­
czyszczania tych studeń.

Co się tycze kosztów, potrzebnych do spo­
rządzenia tych studeń, te koniecznie muszą 
zależeć od ich głębokości i od rodzaju po­
k ładów , przez które wypadnie wiercić w y ­
drążenia i rury  zasadzać. W  ogólności, ru r -  
nicy, czyli świdrownicy prowincyi A rtezy i, 
których liczba niewielka, nie odważają się 
naznaczać pew ney ceny, lecz kiedy wiedzą, 
że trzeba świdrować w arsty  mniey więcey 
tw arde, gliny lub wapieńca, pospolicie w y ­
magają po 3 franki za każdą stopę w ydrą­
żenia, az do 100 stop głębokości; od 100 do 
125 po franka,od 125 do i 5o po 4 fran., 
od i 5o do 175 po 4j ,  a od 175 do 200 po 5 
franków  za każdą stopę.

W  Anglii sporządzenie tych studeń jest 
tak  tan ie , że nie tylko bogaci, lecz i śre­
dnich dostatków mieszczanie, rolnicy, rze­
mieślnicy, naw et małe wioseczki, mogą się 
zdobyć na te koszta.

Oto jest krótki w ykład o narzędziach i 
sposobach, używanych w eF ran cy i  do od­
kryw ania  źrzódeł podziemnych, sporządza­
nia studeń arfezyyskich i zachowania w  nich 
stałey ilości wody.

Pożytek z nich widoczny, szczególniey 
v/ tych okolicach, które, ze względu na sw e
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geologiczne położenie, sposobne są do w y ­
daw an ia  źrzódeł podziemnych, w yrzuca ją ­
cych na powierzchnią sw e  wody w  postaci 
fontann czyli w y try sk ó w .

N a całey pow ierzchni ziemi, brzegi m órz, 
jezior, rzek , rzeczułek, a n aw et s trum ieni, 
częstokroć w  pew ne  tylko pory ro k u  nio- 
sących w odę  ciekącą, s tanowią, z na tu ra l-  
ney konieczności, stałą, iż tak  rzekę, posa­
dę , dla mieszkań człow ieka i w szyst­
k ich  zw ierzą t dom ow ych. Lecz obok tego 
częstokroć znaydziemy wioski, miasteczka 
i miasta położone na brzegach takich rze ­
czek i s trum ieni, k tó re  spraw iedliw ie  mo- 
żnaby nazw ać suchemi parow am i, rzadko 
napełniającem i się wodą, spadającą z mieysc 
wyższych, a które w  lecie zaledwo można 
rozpoznać, z pozostałych w  k ie ru n k u  ich 
k ory ta  ka łuż , zamulonych i cuchnących 
gdzie jednakże przez długi czas mieszkańcy 
okoliczni w odę  czerpać są przymuszeni. Na 
w iosnę i w  jesieni, albo w  czasie deszczów 
u lew nych , można uyrzeć te pa row y  n ap e ł­
nione, nie wodą, ale jakimś płynem gęstym, 
m ętnym? niekiedy k rw aw ego , albo białego, 
jak mleko, niekiedy żółtego koloru, przesy­
conym cząstkam i gliny, rozmaitą ziemią i 
wszelkiem i nieczystościami, jakie się tylko 
mogą znaleźć po drodze, z góry biegącey w o ­
dy. Można sobie w yobrazić, jak odraźliw y
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musi bydź smak i zapach tego p łynu  i jak 
szkodliw y w p ły w  jego na zdrowie. W e y -  
rzeć tylko w  takie n ieprzyjem ne położenie 
licznych siedlisk należy, aby się przekonać
0 rzeczyw istych  pożytkach, w ynikających 
ze sporządzenia studeń a rtezyysk ich , k tó ­
ry c h  w oda zaw sze jest czysta, przyjemnego 
smaku, średniey tem p e ra tu ry ,  i zdrowa, (a)

Lecz, jeżeli ze zbiegu m ieyscow ych o- 
koliezuosci, n iek tóre  krainy są pozbawione
1 tey  n a w e t  wygody, jeżeli przestrzeń p ła­
szczyzny, czyli step, niekiedy na kilka lub 
kilkanaście mil w zd łuż  i w p o p rz e k , nie 
jest zdolna unosić na sw ey  pow ierzchni w o ­
dy, połykając z chciwością każdą kropelkę 
wilgoci atm osferyczney, tedy zapew ne nie 
można się dziwić, że całe takie k ra iny , albo 
zupełnie  są nieosiedlone, pomimo nayprzy- 
jaźnieyszego k l im a tu , pomimo żyzności 
przyrodzoney ziemi; albo że stan ich m ie­
szkańców, z jak iey  konieczności tam osia­
dłych, jest ciężki i nieznośny. Uciekają się 
pospolicie w  tey  ostatecznos'ci do kopania 
studeń zwyczaynych; lecz w tedy  albo znale­
ziona w oda nie ma własności naturalnych, 
koniecznych do u trzym ania  siły żyw otney;

(a) Podług postrzeżeń  JP . Arigo, akademika francuz- 
Kie go i n iektórych  innych, wiadomo, że ,  w  miarę 
głębokości wydrążenia , temperatura wody zeń wy- 
tryskującey podw yższa się.
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albo będąc zawsze uległą w p ły w o w i  p rze­
mian atmosfery, w  pew nych  czasach zu­
pełnie w ysycha; albo w  samem jeszcze ko ­
paniu s tu d e ń , p rzy rodzen ie , prócz innych 
niedogodności? przez same ich  głębokość, za­
s taw ia  taką przeszkodę, ze wszelkie  przed ­
sięwzięcia są p różne , p ra c a ,  usiłow anie  i 
koszta giną dla tego jedynie, ze zw yczaynym  
sposobem kopiąc studnie , p raw ie  niepodo­
bna dosięgnąć tey głębokości, z k tó rey  w y ­
tryska woda w ap ieńcow a lub innych po­
k ładów , mających jednostayne z n im ,w  ty m  
względzie, własności. W te d y to  sztuka do­
b y w an ia  w ody  poclziemney, za pomocą w y ­
drążeń św id row anych , sztuka sporządzania 
studeń artezyyskich, rozw ija  całą sw ą  w a r ­
tość , p rzekonyw ając  każdego o niezliczo­
nych wygodach życia, k tó re  są od nich za- 
wisie.

Z a tem  sporządzenie studeń artezyyskich 
w  okolicach bezw odnych, nie tylko dostate­
cznie zadość uczyni nieodbitey potrzebie i c  i  

m ieszkańców ; lecz może jeszcze posłużyć 
do pomnożenia ludności, użyźnienia ziemi 
i rozkrzew ien ia  rozmaitych p rzem ysłów . 
W y b ó r  albow iem  inieyscado założenia tych 
studeń zaw sze p raw ie  zaw isł od w oli za 
łożyciela, a stateczna obfitość w ody, k torey  
dostarczają,nie zależąc od przem ian atmosfe­
rycznych , ani od ilości tych studeń na je-
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dnemże mieyscu, dozwala zakładać je na po­
chyłościach wzgórz , albo na mieyscach 
wzniosłych , zbierać ich wodę w  kunszto­
w n e  sadzawki albo stawy, prowadzić kana­
ły  i nadawać im kierunek, zupełnie zależny 
od potrzeby i dogodności.

Na dowod, jak wielkie pożytki w ynika­
ją ze sporządzenia tych studeń', trzeba wie­
dzieć , że od niedawnego c z a su , kiedy 
się zajęto dokładnieyszemi badaniami po­
kładów , składających skorupę ziemi; kiedy 
przez to zostały oznaczone stosunki układu 
w ars t  i w yprowadzone niejako stałe pra­
w a  przesiekania i ruchu w*ód podziemnych^ 
odtąd dobywanie ich, za pomocą studeń ar- 
tezyyskich szybko się rozpostarło, nie tylko 
na starym, lecz i na now ym  lądzie, tak, że 
dzisiay już całe krainy, w eF ran cy i ,  Anglii i 
w  Stanach-Zjednoczonych Ameryki, opę­
dzają wiele potrzeb życia wodami studeń 
artezyyskieh.

Dla okazania , jak jest trw ała  obfitość 
w ody  podziemney, biegącey z tych studeń i 
jak ła tw o niemi rozporządzać, można było­
by  wyliczyć tysiące przykładów ; lecz dla 
krótkości tego pisma*przestaniemy tylko na 
kilku, . J J

Niedaleko Paryża, w  ogrodzie margra­
biny Grolje , sporządzone zostały przez^JP. 
Miullota dwie studnie artezyjskie, na nay-



wyższem jego mieyscu, wyniesionem n a5 o 
stop nad średnią powierzchnią Sekwany. 
W  jedney z tych studeń, głebokiey na 162 
stopy, woda stanęła na 14 stop, pod powierz­
chnią; w  drugiey, o 3 stopy odległey od pier- 
wszey, a głebokiey 198 stop, woda wytryska 
nad powierzchnią o jedne stopę. Oba teźrzó- 
dła dają stałą i obfitą ilość wody czystey i 
zdrowey, która z powodu dogodnego poło­
żenia wydrążeń świdrowych , przeprowa­
dzona jest po wszystkich spadzistościach ca­
łego ogrodu.

W  Hammersmith pod Londynem, w  sa­
dzie swoim JP. Brok, sam sporządził sobie 
studnią artezyjską, głęboką na 36o stop. 
Przez rurę, mającą w  średnicy 4 cale, woda 
popędziła na powierzchnią z taką siłą i ob­
fitością , że cała przestrzeń, dość obszerna, 
na koło jego domu, stojącego na wyniosłości, 
W  kilka godzin zupełnie została zalaną, i 
wszystkie zabudowania sąsiedzkie, po nizi­
nach umieszczone, do tego stopnia woda po­
kryła,że właściciele musieli udać się do urzę­
du ze skargą,iż domy ich są w  niebezpieczeń­
stwie zatopienia lub zruynowania. A lubo 
użyto wszystkich usiłowań,aby zagwoździć 
rurę, naprzód szpuntein drewnianym , po­
tem żelaznym; wszelako siła pędu była tak 
wielką, że nietylko wyryw ała gwałtownie 
szpunty, ale i robotników, którzy je wbijać
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chcieli, odrzucała. Nakoniec, w ezw aw szy 
rady jednego inżyniera , udało się ten pęd 
nieco pohamować , jedynie tern , że w p ra ­
wiono do s'rodka rfury  drugą rurę, z mniey- 
szą s'rednica.

W  Todingu u JP . Lorda była takoż 
zrobiona studnia artezyyska , którey ru ra  
tak się zaparła, że woda nie mogła przez nie 
w ydobyw ać się na powierzchnią; przeryła 
więc sobie drogę u spodu z taką siłą, że du­
żą przestrzeń otaezającey ziemi podmyła i 
rozniosła, i mogłaby wielkich szkód przy­
czynić, gdyby niepośpieszono otworzyć jey 
przeyścia.

W  temże mieyscu,u jednego sąsiada JP . 
Lorda, strumień ze studni artezyyskiey na­
daje ruch kołu wodnemu, mającemu w  ś re ­
dnicy 5 stop; i za pomocą pompy przenosi 
wodę aż na wierzch domu trzypiątrowego.

Mieszkańcy miasta Roubaix,zaymujące- 
go dziś pierwsze mieysce między miasta­
mi rękodzielnemi, dla mnóstwa przędzalń 
w  niem założonych, czuli zawsze niedosta­
tek  w o d y ,  mając jedyne jey dostarczenie 
z małey rzeczki Marki (Marque), płynącey o 
półtory wiorsty od miasta. W  takiey pozy- 
cyi, nie mając machin parowych, rękodziel- 
nie tego miasta nie mogły wytrzymać spółu- 
biegania się w  cenie swoich w yrobów  i 
przemysł ich musiał upadać. W  celu za-
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pobieżenia tem u, fabrykanc i uda li się do JP* 
Halle ta ,inźyniera-m ephanikay i  zupe łny  sku- 
tek odpow iedz ia ł ich  oczek iw an iu . Sporzą­
dzenie studeń a rtezyysk ieh  o ż y w iło  prze­
m ysł i handel miasta R ouba ix , tak . że od­
tąd rękodzie ln ie  jego nab y ły  nowego w z ro ­
stu, i  w  p r z e c ią g u  dw unastu  la t ilość m ie ­
szkańców od ośmiu tysięcy pow ię kszy ła  się 
do siedtnnastu.

Po tych  p rzyk ładach  nie p o w in n iśm y  w ą t­
pić , iż przez w p row adzen ie  studeń a rte zyy - 
skich w  w ie lu  wsiach i m iastach naszych, a 
szczególniey w  gubern ijach p o łu d n io w ych , 
c ie rp iących niedostatek w ody, p rzem ys ł na­
rodow y,naksz ta łt miasta R oubaix, o trz y m a ł­
by n o w y  popęd, w zros t i  rozprzestrzen ienie.

Zapew ne, źe każde now e przedsięw zię­
cie , z p rzyczyny  nieobeznania się z jego 
przedm io tem , może staw ić  w ie le  przeszkód, 
osłabiać oczek iw an ie  powodzenia i  od w y ­
konania go odstręczać ; z tem w szystk iem  
sporządzanie tych studeń n ie  jest i u nas zu­
pełn ie nowmścią-,górnicy rossyyscy oddaA^na 
są już obeznani z narzędziam i i sposobami,do 
w y k o n y w a n ia  podobnych robo t używ ane ­
m u N a leża łoby ty lk o  zasięgnąć w iadom ości 
o n o w ych  udoskonaleniach w  ty m  przed­
m iocie , zastosować do w y k o n y w a n ia  ro ­
bot górn iczych zupe łn ie  do tego podobnych, 
obeznać się z form acyą pok ładów , składają-
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cych skorupę ziemną tych okolic, w  których- 
by się zamierzało sporządzać testudnie, po­
równać własności tych formacyy z własno­
ściami tamtych, w  których już są te w ytry­
ski wod podziemnych ; słol^em : dołożyć 
tylko usiłowali,a o skutku pomyślnym przed­
sięwzięcia nie można wątpić, tym bardziey, 
ze pokłady do tego zdatne rozlegają się na po­
wierzchni ziemi w nieograniczonych prze­
stworach (a). JE. T 'M .

(Dokończenie nastąpi).

O odbijaniu na porcellanie i fa ja n s ie  
ryc in  i rysunków . Rysunki przeznaczo­
ne do takowego odbijania, rytują się pospo­
licie na tablicach miedzianych, w  takiey 
wielkości, jakiey pokrywać mają powierz­
chnią porcellany lub fajansu. Odciski robią 
się na bardzo cienkim wodnym papierze,far­
bami metallowemi. Po zrobieniu takiego 
odcisku, przenosi się on na porcellanę lub fa­
jans sposobem następującym: tylna rysunku 
strona zmacza się, przytykając ią ostrożnie do 
powierzchni wody, kładzie się rysunek na tę 
powierzchnią,na którey mabydź odbity ,iod-

(a) JP . Herikard de T ury  w  d z ie le  swem: Program m e  
d  un concours pour le  percem ent des pu its fo re s , 
ob ja śn ia , źe  do wydawania i do odkrycia wody  
podziem ney, bardzo zdatne są l ic zn e  pokłady, ja- 
koto: wapieniec muszlowy i kredow y, warsty g l i ­
n y  i piasku, warsty twardego wapieńca i  warsty  
wodnistego wapieńca; i  t. d.
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bija się przyciskając piłką (*j skórzaną w  r ę ­
kojeść opatrzoną, a polem odeymuje się pa­
pier; takim sposobem pozostaje czysty rysu­
nek na powierzchni porcellany lub fajansu. 
Można podobnież odbijać, tak przed obla­
niem polewą, jako też i na niey samey. Da- 
wuiey wyrabiano w ielką ilość takiego na­
czynia. W  Paryżu odbywano tę robotę spo­
sobem następującym: papier, na k tórym  
miały bydź robione odciski rysunków, zma­
czano wodą nasyconą saletrą, rozpuszczając 
funt saletry w  2 J- sztofach wody. Farbę czar­
ną do odciskania przygotowywano z jedney 
części oczyszczonego niedokwasu kobaltu i 
dwóch części zendry żelazney. Farba ta u- 
cierała się z wodą,a do odciskania przydawa­
no do niey roztw oru  gummy, zawierającego 
w  sobie dostateczną ilość ałunu. Tablice mie­
dziane, przed natarciem tą farbą pokry w ały  
się lekką warstą oliwy. Takie rysunki m o­
żna illuminować temiż samemi farbami, któ- 
remi zwyczaynie malują na porcellanie lub 
fajansie. [Journ. des conna iss. u su e l.T o -  
rne V I I I ) .  N . J .

U żyw a n ie  k a r to f l i  w  b lech a rn ia ch . 
Sposób ten  bielenia zależy na u ż y c i u  karto­
fli w  ilości rów ney  t e y , jaka się używała 
mydła w  pospolitym processie; te kartofle

(*) Poduszeczka skóizana, włosem, jak materacyk, wypchana.
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powinny być wy gotowane do f  części. P łó ­
tno kładzie się do kadzi z wodą , gdzie ma 
zostawać jedne godzinę ; potem do kotła 
z wodą wrzącą, z którego się w yym uje po 
oddzielnym kaw ałku , iżby je nacierać k a r­
toflami tak, jak mydłem.Gdy płótno zostanie 
dobrze natartem, zwiniętem i skręconem, 
kładzie się do kotła z kartoflami, w  tymże, 
co wyżey, stopnia zwarzonemi. W szystko 
to gotuje się przez pół-godziny; płótno od­
w raca się i w yciera dobrze , i znow u się 
skręca, potem do kotła się zanurza na kilka 
minut. Poźniey trzeba je płókać w obfitey 
wodzie, dwa lub trzy razy, potem włożyć 
do wody zimney,gdzie zostając pót-godziny, 
w ykręca  się z niey za pośrednictwem prassy, 
i wywiesza się dla osuszenia. W szystkie te 
działania mogą być skończone w p ó ł  trzeciey 
godziny. Płótno, tym sposobem w y p ra n e , 
jest zupełnie białe, bez żadnych śladów tłu- 
stości lub plam. Bielizna kuchenna, któ­
ra  zawsze zatrzymuję zapach łoju, tym spo­
sobem wyprana,staje się niczem nieoddającą.

Sposób bardzo p r o s ty  poznaw ania  
dobroci prochu  strzeleckiego. W ziąć na­
parstek prochu, wysypać go na biały papier 
pisarski i zapalić dotknięciem jakiegokol­
w iek  ciała palnego : gdy proch jest dobry , 
w  moment wzniesie się na powietrze z bia-
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łym,i światłym dymem,zostawując na papie" 
rze szarawe tylko okrągłe piętno. Gdy zaś 
będzie zły, papier się zapali. Zapew ne , ze 
przez ten sposób nie można oznaczyć dokła­
dnie wszystkich stopni dobroci i wad pro­
chu , można atoli przezeń zawsze odróżnić 
przynaymniey bardzo zły proch od dobrego. 
[Biblioth. pliysico-econ. 1829). N . J.

L a k ie r  ta n i i trw a ły  na narzędzia  
rolnicze i inne sp rzę ty  gospodarskie. 
Gdyby rolnicy wszędzie, na w zór Anglików, 
pociągali lakierem, czyli malowali swoje na­
rzędzia i sprzęty gospodarskie, drzw i i okna 
swych mieszkań i t.d.;tedy im służyłyby dw a­
dzieścia razy dłużey,jak zwyczaynie. Podług 
doświadczeń P. Laporta, można do tego ro­
bić lakier bardzo tani i t rw a ły  sposobem na­
stępującym : bierze się i o części oleju lnia­
nego i jedne część gleyty ołowianey na 
miałki proszek utłuczoney, gotuje się na o- 
gniu, nieustannie mieszając, póki się gleyta 
nierozpuści; poczerń dodaje się i 5 części ży­
w icy  jodłowey lub sosnovvey; można także 
przydać jakiey się podoba farby np. ochry, 
albo utłuczoney na proszek gliny. Tym la­
kierem, jeszcze gorącym, należy powlekać 
dobrze wysuszone rzeczy. (B ibl. p h y s . 
econ. 182g). N . J.

O u życ iu  wody ka rto jla n ey  do czy  -



szczenią wełnianych, jedw abnych  i ba­
wełnianych tkanin. Trzeba obrać ze skór­
ki czysto kilka kartofli, utrzeć jena tar­
ce do czystey wody, jak się robi dla otrzy­
mania mąki kartoflaney, a potem przecedzić 
płyn przez rzadkie sito i dać w  nim ustać się 
mące. Gdy mąka opadnie, a płyn najeypo- 
wierzchni wyjaśni się, wtenczas zlać go do 
naczynia szklannego i zachować do użycia. 
Jeżeli wypadnie czyścić którąkolwiek z po­
wyższych tkanin, tedy należy ją rozciągnąć 
na stole i gąbką zmaczaną w  wodzie kartofla- 
ney wycierać mieysce zabrudzone póty, pó­
ki plama nie zniknie , a potem wymyć to
mieysce czystą wodą. (Bibl.ph . econ. 182g).

________ _ _  N . J .

Butelka świecąca^ do użycia  zam iast 
lam py gazow ey . Potrzeba włożyć kaw a­
łek fosforu do butelki ze szkła białego , na­
lać trochę czystey oliwy prowanckiey i 
ogrzać aż do zawrzenia, a potem zatknąć jak 
nayszezelniey •, kiedy potrzeba oświecić 
w  nocy jakikolwiekbądź przedmiot naprzy- 
kład zegarek i t. p. należy tylko odetknąć 
butelkę, a powietrze wchodząc w  jey o- 
twór sprawi, że fosforyczna para biaława, 
wypełniająca część jey górną nad płynem, 
świecić będzie tak, iż można widzieć na cy­
ferblacie, która jest godzina. (Bibl• p h ys» 
econ. i8zg). IV. J.


